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POZNAŃ, 24 czerwca.
Pruskie dziennikarstwo niezależne zaczyna coraz 

gstsze staczać utarczki z organami miuisteryalnemi 
przedmiocie uciążliwego budżetu wojennego w pół- 

ocno-niemieckim Związku. Najważniejszy z dzienników 
ółurzędowych berlińskich Prowinz. Corres p. utrzy- 
mje, iż jest konstytucyjne i legalne niepodobieństwo 
mniejszenia ciężarów wojennych; przeciwnie National 
¡tg dowodzi, że wprawdzie konstytucya związkowa 
znaczyła liczbę wojska, ale tylko do 31 grudnia roku 
871, i że od tego dnia może być ta liczba zmniejszoną 

i& mocy prawa związkowego. Jeżeli w owym czasie 
arlament związkowy osądzi, iż dobro kraju wymaga 
aacznego zmniejszenia kontygensu, który dziś na sto­
ję pokojowéj daje armią 300,000 ludzi, oczywiście bę- 
Izie miał prawo to uczynić. Tak samo utrzymują 
íes er Ztg i Magdeb. Ztg; ale ta polemika dzien- 
ików niezależnych z ministeryalnemi nie ma żsdnój 
iawie wartości, gdyż doświadczenie przekonało, że opo- 
ycya w Związku północnym gotowa jest nawet po- 
dększyć wydatki na armie, gdy tego hr. Bismarck za- 
ąda; dość mu w takim razie odwołać się do patryd- 
yzmu pruskiego, a kanclerz związkowy nje zaniedbuje 
ego środka, ilekroć mu jest potrzebnym. Raczój należy 
atóm przewidywać powiększeni niż zmniejszenie bud- 
etu wojennego, choćby z powodu wydatków potrzebnych 
ia ciągłe rozszerzanie i wzmacnianie fortec, oraz 
ilepszanie rozmaitych gałęzi wojskowych, mianowicie
irtyleryi.

Sprawa maratońska ma być nareszcie załatwioną 
statecznie i to przez konferencyą europejską. Żąda 
ego podobno Grecya wskutek noty , wspólnie przez Au- 
¡lią i Włochy przesłauój do Aten a popartéj przez iuue 
aocarstwa, w którój gabinety londyński i florencki 
świadczyły, iż nie są bynaimniéj zadowolnioue z do- 
ychczasowych kroków rządu greckiego celem dania ta- 
ysfakcyi obu dotkniętym państwom, że uważ ,ją takowe 
a niedostateczne i że oczekują dalszych w tój sprawie 
lyjaśnień. Otóż Grecya ma nadzieję, że jeśli się podda 
rzeczeniu kocferencyi, będzie miała ¡poparcie ze strony 
loskwy i jój przyjaciółki serdeczuéj tj. Prus, a w ta­
ina razie Anglia me będzie mogła zbyt wygórowanych 
tawiać wymagań.

Zresztą nowin żadnych, nawet z Paryża. W Belgii 
rwa przesilenie ministeryalne a w Austryi walka wy- 
orcza. Polacy szląscy uskarżają się w Kraju na 
ieuwzglgdnienie ich pretensyi o wprowadzenie języka 
olskiego w sądzie, szkole i urzędzie przez hr. Po- 
ackiego.

Norddeutsche Allgemeine Zeitung.

Zwracamy uwagę nie tyle publiczności naszej, 
le publicystyki niemieckiej na wystąpienie mini- 
teryalnój Norddeutsche Allgemeine Zei- 
ung, które już w Gazecie Toruńskiój przed 
ilku dniami znalazło należyte ocenienie i stó- 
owną odprawę. Korespondencya petersburgska do 
ninisteryalnćj gazety, zamieszczona w numerze jój 
3, mówi dosłownie, jak następuje:

„Ponowny akt łaski spotkał Polaków skom­
promitowanych w ostatniój rewolucyi. Poło­
żenie tych młodych ludzi doznało już ważnój 
ulgi przez manifest z 25 maja 1868; teraz 
zaś zwrócono im wszystkie prawa, w których 
posiadaniu znajdowali się przed skazaniem, z wy­
jątkiem wszakże bezwarunkowego przyjmo­
wania do służby państwa. — Tymczasem

Chleb bez soli.
Powieść

z czasów rozbioru Rzeczypospolitej Polskiój
przez

Jana Zacharjasiewicza.

Ciąg dalszy. Zobacz numer 53, 54, 55, 56, 65, 68, 69, 71,
76, 79, 82, 85, 87, 88, 90, 92, 94, 96, 100, 102, 105, 108, 

18, 115, 116, 117, 118, 119, 123, 124, 125, 126, 127, 130, 131,
182, 137, 139 i 142).

XLVII.
Szacki patrzał właśnie oknem na pierwsze trawki, 

ttóre z pod uchodzącego śniegu zaczęły się wydoby- 
Jać» gdy przed ganek zajechała mała kałamażka. Ńa 
Wamażce siedział jakiś nie młody już człowiek 
! szpakowatych włosach.

Nim jeszcze Szucki od okna mógł odstąpić, otwo- 
?yły się drzwi a szpakowaty Jegomość stał już przed 
im.

— Jestem Sebastyan Orkisz — rzekł kłaniając się 
}8ko — i zarządzam majątkiem JWPana Korwina i do- 
tojnój siostry jego...

Szucki z gorączkową niecierpliwością spojrzał na 
’zybyłego. Miał on twarz słodko uśmiechniętą, oczka

praktykują Polacy nieprzerwanie fałszowanie 
rosyjskich biletów kredytowych i niedawno 
dopiero temu znalazł się trybunał warszawski 
w konieczności skazania ośmiu fałszerzy na 
kilka lat robót przymusowych w minach 
a następnie na dożywotnie wygnanie w Sy- 
beryi....“
Skreśliwszy następnie fantazyjny obraz finan­

sowego, przemysłowego i rólniczego postępu Mo­
skwy, mówi Norddeutsche Allgemeine Zei­
tung w tójże samój korespondencyi dalój:

„Widzicie ztąd, że się i w Rosyi polityką 
trudnią, ale ową zdrową, twórczą poli­
tyką, która nasamprzód rozpoczyna dzieło 
od stworzenia życiu państwowemu silnyeh 
ekonomicznych podstaw.“
Z podobnie rażącego i śmiesznego kłamstwa 

śmianoby się przedewszystkióm najserdecznićj w Mo­
skwie samój. Co się tyczy powrotu praw cywil­
nych „licznćj kategoryi skazanych Polaków,“ 
dość zauważyć, że rzekoma łaska nie dotyczy by- 
najmniój „skazanych Polaków,“ choćby nawet 
tylko skazanych wyrokami sądów moskiewskich, 
lecz młodych ludzi niżój dwudziestu lat, których 
bez żadnego wyroku i bez żadnćj dotykalnśj 
winy, czynownicza samowola wygnała z ojczystego 
kraju. Otóż to „winni,“ którym „łaska“ car­
ska dostaje się w udziale. „Łaska“ zaś sama 
spotykająca ich dzisiaj, jest niczóm innśm, jak 
prostą interpretacyą dawniejszego ukazu z dnia 
25 maja 1868. Co się dalój tyczy wystawionego 
przez ministeryalny organ berliński Moskwie świa­
dectwa „ekonomicznego postępu“ i „zwro­
tu do zdrowój, praktycznój polityki,“ 
jest kłamliwość pochlebstwa tóm bardziój rażąćą 
i tóm śmieszniejszą, że prosta rozmowa z radzcą 
ministerstwa spraw zagranicznych w Berlinie, ma­
jącym wydział korespondencyi między gabinetem 
berlińskim a ambasadą pruską w Petersburgu; że 
choćby krótki i pobieżny tylko rzut oka na stósy 
reklamacyi poszkodowanych na osobie, czci i ma­
jątku poddanych pruskich, byłby mógł przekonać 
w razie dobrój wiary i woli redakcyą ministery- 
alnego organu, jak dalece własność i godność 
ludzka jest szanowaną w owóm państwie „ekono­
micznego postępu“ i „zdrowej, praktycznój poli­
tyki.“ Najbezczelniejszem z wszystkiego jest je­
dnakże ze strony ministeryalnego organu rzucenie 
zbiorowe w oczy „Polakom“ oszczerstwa, fał­
szowania biletów kredytowych moskiewskich. Przed 
kilkunastu dniami zaledwie zamieściliśmy w piśmie 
naszóm protest Mierosławskiego i współwyznawców 
jego politycznych na dowód, że nie ma tak skraj­
nego odcienia polskiego, któryby się nie brzydził 
fałszowaniem rubli moskiewskich jako zbrodnią, 
zbrodnią zwracającą się całym ciężarem szkodli­
wości, przedewszystkióm przeciw dobru materyal- 
nemu i moralnemu samójże społeczności polskiój. 
Mimo to ośmiela się dzisiaj organ ministeryalny 
czynić „Polaków“ odpowiedzialnymi za potę- 

) pioną przez wszystkie ich stronnictwa i pisma 
j zbrodnią. Pominąwszy bezczelność i bezsens po- 
' dobnego zarzutu, zapytalibyśmy, czy, jeżli Nord­

małe przedłużały się jak u kota, krótkie palce chwy­
tały niespokojnie za fręzle pasa. Po małćj pauzie mó­
wił dalój:

— Jestem zarządzcą a właściwie plenipotentem 
i dla tego stoję w relacyi z rodziną JWPaństwa Kor­
winów...

— Czy masz Waszmość jaką wiadomość dla mnie 
od JMPanny Krystyny? — zapytał Szucki niecier­
pliwie.

. .— No... tak... jużci... jąkał plenipotent — ja wła­
ściwie nic nie mam, ale żona moja... bo to widzi Wiel­
możny Pan Dobrodziój, kobiety to tam zawsze coś wy­
szperają... ja właściwie nic nie wiem. JMPanna Kry­
styna pisała tylko do mojój żony, dowiadując się o Wiel­
możnego Pana... a przytóm pisała, że na wiosnę przy- 
jedzie w góryl

Szucki odetchnął pełną piersią, ale zbytnićj radości 
nie było na jego twarzy. Orkisz mówił dalój:

Otóż to wszystko miałem Wielmożnemu Panu 
powiedzieć... ja tam nic nie wiem, ale żona moja, do 
którój czasem pisze JMPanna Krystyna... ale co tam 
kobiety 1... Zawsze jednak polecam się łasce Wielmo­
żnego Pana, jeżeliby kiedy wypadła okoliczność...proszę 
pamiętać o najniższym słudze swoim... Jadąc do Lysój 
wstąpiłem...

Tu skłonił się plenipotent bardzo nisko i odszedł 
do swego wózka, który stał przed gankiem.

Słowa plenipotenta sprawiły na Szuckim dziwne 
wrażenie. Zamiast ucieszyć, zdaje się, że go zasmuciły. 
Wprawiły go w tak kwaśny humor, że nawet sta- 
ropolskićj gościnności uchybił, niepoczęstowawszy po­

deutsche Allgemeine Zeitung jest isto-1 
t n i e organem ministeryalnym, godność, takt i przy­
zwoitość jój stanowiska w areopagu dziennikarstwa 
pozwalają na podobnie kłamliwe bezczeszczenie na­
rodu, którego dwa miliony blisko znajdują się pod 
berłem pruskióm a któremu może nie tak daleka 
prz^-złość w losach Prus i Niemiec ważną prze- 
znifóa rolę. Jeżeli Norddeutsche Allge­
meine Zeitung ma nad sobą jakąś kontrolę 
rządową, co przypuszczać należy, byłoby obo­
wiązkiem i, zadaniem podobnój kontroli powścią­
gnąć wybryki organu, który niemi nietylko siebie, 
ale i rząd, w którego imieniu nibyto przemawia, 
kompromituje. Przedewszystkióm wymaga jednakże 
skarcenia podobnych kłamstw z jednój, pochlebstw 
z drugiój strony honor samegoż dziennikarstwa 
niemieckiego, którego sądowi i ocenieniu sprawę 
tę niniejszóm oddajemy. Przypominamy burzę, 
jakjj wywołał przeszłego roku w liberalnóm dzien­
nikarstwie niemieckićm jakiś niefortunny frazes 
lir. Briihla o Żydach w izbie panów pruskiój. 
Osfeezcrstwa miotane w oczy nieszczęściu, kłamliwe 
pochlebstwa składane pod stopy brutalnej siły 
i barbarzyństwa przez Norddeutsche Allge­
meine Zeitung — o ileż to wdzięczniejszy te- 
mät dla moralnych oburzeń publicystyki niemiec­
kiej ! Czekamy, co w tym względzie powie, cie- 
kai.vi mianowicie jesteśmy, co powiedzą w tćj ma- 
teryi wychodzące tutaj obie gazety niemieckie, tak 
skore w zapewnianiu nas o swem bezstronnóm 
a nie obałamuconem niczóm uczuciu sprawie­
dliwości.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył kapelanowi O. Ignacemu Stamm zzakonu 

dominikańskiego w Poznaniu nadać order orla czerwonego czwar­
tej klasy.

Horespondencye Dziennika Pozn
Lnów, 20 czerwca.

(W sprawie wydziału krajowego i szpitalu lwowskiego).

(T) W jednym z listów ostatnich wspomniałem, że 
układ, zawarty między naszym wydziałem krajowym 
a Siostrami miłosierdzia o pielęgnowanie chorych w szpi­
talu powszechnym we Lwowie, wywołał przeciw wydzia­
łowi opozycyą ze strony opinii publiczuój a przynajmniój 
jój organów i opozycyą rady miejskiój. Dzienniki tu­
tejsze, mianowicie Gazeta Narodowa i Dziennik 
Polski a za niemi dzienniki wiedeńskie wystąpiły z sil- 
nemi i dotkliwemi przeciw wydziałowi zarzutami.

Jest to sprawa wprawdzie lokalna, z uwagi jednak, 
że ona silnie opinią powszechną u nas zajmuje, że jest 
tematem obszernych rozpraw w dziennikach naszych, 
że będzie przedmiotem rozpraw w naszćj radzie miej- 
skićj, a prawdopodobnie i przedmiotem interpelacyi 
w sejmie, pozwolicie, że list dzisiejszy kwestyi tój po­
święcę, zwłaszcza, że poinformowany zdaje mi się do­
kładnie, mogę do wyświecenia jój przyczynić się.

Wątpię, czy istnieje gdzie szpital w stanie tak za­
niedbanym, jak u nas. Gospodarka rządowa pozosta­
wiła w tym zakładzie takie po sobie śltdy, że przy naj­
lepszych chęciach wydziału krajowego, zakładem tym 
dziś kierującego, zakorzenione złe niełatwo usuniętóm 
być może. Lekarze, jak najgorzój płatni, zajmują się 
chorymi ledwie tyle, ile muszą, a nie dbają o nich zu­

słańca tak dobrój nowiny ani jednym kubkiem miodu, 
i Rzucił się na ławę i popadł w zamyślenie.

Słowa plenipotenta nie były dla niego niespo- 
i dzianką. Wierzył bowiem całą duszą, że Krystyna 
i wierną mu zostanie. Rozmowa z Korwinem utwierdziła 
| go, w tćj mierze. Ton jego słodki i zgodliwy zdawał się 

być skutkiem stałego przedsięwzięcia siostry, którego 
gwałtem złamać nie mógł i dla tego perswazyi próbo­
wał. Prędzćj więc czy późniśj mógłby się z Krystyną 
połączyć — przynajmniój po ostatniój rozmowie z Kor­
winem tak wierzył.

Ale słowa, plenipotenta, który wyraźnie chciał już 
sobie zaskarbić względy przyszłego pana swego, otwo­
rzyły nielitościwie bolesną jego ranę, którą mu zadały 
ostatnie słowa Korwina.

Przypomniał sobie, że jest—biednymi
— Danielu 1 — zawołał do starego włódarza, który 

właśnie wszedł do izby — ja muszę być bogatym i to 
wkrótce 1

— A cóż tam znowu? Świat i Korona polska 1 Al- 
boź my to już mało herezyi mieli w domu? — odparł 
Daniel.

— Przyznaję, że to była herezya...ale widzisz Mo­
ści Danielu, że czasem człowiek chwyta się i herezyi 1... 
Ale teraz wpadłem na inną myśli Teraz już nie z czar­
tem ale z Panem Bogiem można rzecz rozpocząć.

— Byle tylko nie z czartem I Każda robota z Pa­
nem Bogiem wynagradza plonem 1

— Otóż zakopanych skarbów szukać nie będziemy, 
bo ich prawdopodobnie w naszćj ziemi nie ma. Ale słu­
chaj Danielu 1 W ziemi znajdują się drogie kruszce,

pełnie (choć są chwalebne wyjątki). Dozórcy chorych, 
to zbieranina ludzi bez zajęcia, z najniższćj warstwy 
spółeczeństwa, troszcząca się tylko o to, by chorego obe­
drzeć, obchodząc się z nieszczęśliwemi, swój opiece po- 
ruczonemi ofiarami gorzój niż z bydlętami. (Wypadki 
bicia i wszelkiego maltretowania chorych były dotych­
czas bardzo częste, a okradanie chorych należy do przy­
wilejów tych dozórców, zwyczajem usankcyonowanycb). 
Inwentarz domowy w najgorszym stanie, brak pościeli, 
bielizny, łyżek, widelców i wszelakich najniezbędniej­
szych potrzeb; brak ogrodu dla chorych, brak miejsca 
tak, że w pewnych porach roku mi>ś'i się w salach, na 
10 do 15 łóżek przeznaczonych, po 30 chorych; brak 
lodowni, w skutek czego częstokroć chorzy po, 12 go­
dzin na sprowadzenie lodu czekać muszą; apteka w spo­
sób jak najnieodpowiedniejszy urządzona, a niedbalstwo 
i niesumienność oburzające itd.

Wydział krajowy, objąwszy zarząd tego szpitalu, 
starał się złemu zapobiedz i co można robił, by pół­
środkami naprawić złe. Usiłowania te, jak wszelkie 
półśrodki, nie wiele jednak przyniosły korzyści, bo jak­
kolwiek liczne zaprowadzono ulepszenia, to jednak głó­
wnemu złemu tj. brakowi odpowieduiój pomocy lekar- 
skiój i opieki nad chorymi nie zaradzono. Teraz do­
piero postanowił wydział częściowo przynajmniój pole­
pszyć położenie chorych, oddając ich opiece osób, które 
w całój Europie eywilizowanćj poświęcają się z powoła­
nia pielęgnowaniu chorych, tj. opiece Sióstr miłosier­
dzia i wyswobadzając ich tym sposobem z pod włidzy 
nieludzkich dozórców i dozórczyń, na których zostawali 
łasce.

Zdawałoby się, że krok ten najzupełniejsze w kraju 
znajdzie uznanie i że postanowienie to wydziału krajo- 
wngo zapisane będzie do rzędu nielicznych może jego 
około dobra powszechnego zasług. Stało się jednak 
inaczój. Uderzono ze wszystkich stron na wydział, a to 
z powodów następujących. Uderzono nasamorzód dla 
tego, że należy to u nas do chwalebnych zwyczajów 
krajowych uderzać na wszystko, co nasze władze auto­
nomiczne robią, aby zapewne przekonać rząd wiedeń­
ski, żeśmy do jak najobszerniejszego samorządu doj­
rzali i że fałszem jest, co utrzymują, iż my się rządzić 
nie umiemy. Uderzono dalój dla tego, że wydział kra­
jowy oddaje pielęgnowanie chorych stowarzyszeniu reli­
gijnemu, a u nas jest modą teraz — importowaną z Wie­
dnia — uderzać na wszystko, co w jakimkolwiek zostaje 
związku z religią, mianowicie katolicką, zapewne dla te­
go, aby udowodnić, jak wielce jesteśmy liberalnymi i jak 
srodze nienawidzimy Moskali, prześladujących naszą re­
ligią. Dalój uderzono dla tego, że w skutek zmiany, 
przez wydział krajowy zarządzonój, oddalonych zostanie 
kilkudziesięciu ludzi ze służby szpitalowój i odpadną 
może niektórym osobom interesowanym pewne niepreli- 
miuowane intraty, a u nas interesa prywatne zwykle idą 
górą nad publicznemi. Uderzono dalój dla tego i to już 
tłusznie, że wydział krajowy zawarł kontrakt z Sio­
strami miłosierdzia po za plecami dyrekcyi i bez za- 
siągnięcia zdania lekarzy; uderzono wreszcie i dla tego, 
że prócz osób, kontrakt zawierających, nikt o jego tre­
ści nic nie wiedział, w skutek czego, dzięki staraniom 
dobrych ludzi, najpotworniejsze o nim oblegały i obie­
gają pogłoski. Tak głoszono, że w skutek tój zmiany 
ponosić będzie kraj około 30 000 guldenów rocznie wię- 
cćj wydatków; że zakonnice obejmują tylko jeden oddział 
chorych a to gorączkowych pod swoją opiekę, że całe 
skrzydło gmachu szpitalowego zajmują dla siebie, w sku­
tek czego część chorych będzie musiała być do pobo­
cznych, nająć się mających domów, przeniesioną, że wy­
działowi nie chodziło o chorych, ale o zabezpieczenie 
utrzymania zakonnicom itd. bez końca. : ‘

Nie mam na myśli bronić tu wydziału krajowego, 
nie cbcę twierdzić, że postępowaniu jego niejedno za- 
rzucićby się nie dało, ale rozpatrzywszy się w catój 
sprawie, mogę śmiało utrzymywać, że główne wydzia­
łowi czynione zarzuty są zupełnie nieuzasadnione i że 
wydział zrobił dobrze, postanawiając oddać opiekę nad

I złoto i srebro. Gdzieindziój wykopują ludzie krocie 
z wnętrzności ziemi, dla czegóż nie mogłyby nasze góry 
coś dla nas drogiego ukrywać? Dla czegóż nie mogli­
byśmy trafić na złotą żyłę?...

Stary Daniel pokiwał i na to głową. Myślał długi 
czas, pokrząkiwał a wreszcie rzekł:

— Próbowali tu nie tacy ludzie jak my szukać 
złota w naszych górachI Lubomirski wydrążył nad Du­
najcem całą górę i cóż znalazł? Kawałki miedzi i nic 
więcój. A co to pieniędzy kosztowało I

Czyż nie może Pan Bóg dla nas dopuścić tego 
szczęścia, że właśnie znajdziemy złoto 1

Po tćj rozmowie nastąpiła w zagrodzie zupełna 
zmiana. Cała służba wychodziła co dzień w góry ko­
pać. W okolicy zaczęto już roboty koło ziemi. Szuc- 
kiego zagroda stała pusta przez cały dzień boży.

Rozkopywano różne jary i przepaście. Spuszczano 
się do rozpadlin skał. Kopano dniem i nocą, a złota 
nie było.

Z każdym dniem zbliżającój się wiosny wzmagała 
się u Szuckiego dziwna gorączka złota. Nareszcie zawi­
tała wiosna,, zakwitły pierwsze kwiaty, ptaszki zaświe- 
gotały pieśni miłosne... Szucki szukał w górach złota 
a złota nie byłol

Wreszcie jednego dnia, gdy po ciężkiój a daremnój 
pracy do pustój zagrody powrócił, opowiadał mu Da­
niel, że jacyś nieznajomi ludzie z pałaszami przy boku 
chodzili po polach zagrody, jakby czegoś szukali.

Szucki myśląc o tych nieznanych ludziach położył 
się spać i miał sny dziwnie niespokojne. Zdawało mu 
się, że ci nieznani ludzie znaleźli na jepro ziemi złoto
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chorymi Siostrom miłosierdzia, zwłaszcza, że tym spo­
sobem nietylko wydatków nie powiększy, ale przeciwnie 
takowe zmniejszy, bo zmniejszy się wydatek na utrzy-

, mywanie dozórców i dozórczyń o 2500 guldenów, odpadnie 
[ płaca magazyniera i jego pomocnika w kwocie przeszło

5_0 guldenów i odpadnie z wydatków na aptekę (gdyż 
przyrządzanie znacznój liczby lekarstw zależeć będzie 
od Sióstr) najmnićj 2000 guldenów, tak że owych 5000 
guldenów, które zakonnice pobierać mają, pokryją się 
zaprowadzonemi zaoszczędzeniami.

Z tego, co dotąd powiedziałem, nie wypływa je­
dnak by najmnićj, bym wydziałowi krajowemu co do spo­
sobu, w juki całą tą sprawą pokierował, zupełną przy­
znawał słuszność. Nasamprzód prawdą jest, że podług 
brzmienia układu, z Siostrami miłosierdzia zawartego, 
mogłyby one, jeżeliby chciały, nie przyjąć na siebie o- 
bowiązku pielęgnowania chorych, umieszczonych nie 
w gmachu popijarskim, lecz w domach przynajętych, 
w których właśnie są pomieszczeni chorzy, potrzebujący 
jak nijwięcćj troskliwćj opieki, n. p. ranni i chorzy na 
oczy. Cel więc całego układu byłby chybiony, gdyby 
ten rodzaj chorych pozbawionym był opieki poświęca­

jących się pielęgnowaniu chorych Sióstr miłosierdzia, 
a pozostawiony nadal na pastwę na pół dzikich parob­
ków. Prawdą jest dalśj, że wydział zbyt sekretnie cały 
układ zawierał, że nie poinformowawszy w czas dzien­
ników tutejszych, z któremi przecież bez narażenia swój po­
wagi skomunikować się można było, naraził te dzienniki 
na to, że one, na mylnych informacyach opierając się, 
mylne wyprowadzały ztąd wnioski, a siebie naraził na
zarzuty, po największćj części nieuzasadnione.

W końcu dodać muszę, że o całą tę sprawę wię- 
cćj narobiono hałasu niż ona warta. Jeżeliby bowiem 
owe wszystkie najdziwaczniejsze, wydziałowi czynione 
zarzuty były uzasadnione, gdyby układ z Siostrami mi­
łosierdzia był istotnie najzgubniejszy, gdyby to, co w ca­
łej cywilizowanćj Europie, i to nietylko katolickićj ale 
nawet protestanckiej, uznano za najlepsze, u nas oka­
zało się najgorszćm, w takim nawet razio za półro- 
eznćm wypowiedzeniem będzie można Siostry miłosier­
dzia ze szpitala usunąć a powołać napowrót istoty do­
zorujące i obsługujące dotychczas chorych. Mam je­
dnak to przekonanie, że tak nie będzie i że chorzy bę­
dą błogosławić tych panów wydziałowych, którzy ich 
oddali w opiekę łaskawszych niż dotąd rąk. Spodzie­
wać się wreszcie, że wydział, aby dokonać ulepszeń 
w szpitalu, wypracuje wnioski co do podwyższenia pła­
cy lekarzy szpitalowych i takowe sejmowi przedłoży 
i o tychże przyjęcie postara się.

Lnów, 21 czerwca.
(Rozwód między małżeństwem świeżo zowartśm. — Ruch wybor­
czy. — Pensy a Wincentemu Polowi. — Klaczko. — Opieka na­

rodowa.)
(T) Rokowania między partyą Smolki apartyą Zie­

miałkowskiego zerwane zostały. Rozbiły się one o opór 
Smolki, który stanowczo sprzeciwia się wyborowi Zie- 
tniałkowskiego we Lwowie. Zgodzono się jak wiadomo 
na program, zgodzono się na zjazd, działano wspólnie 
w porozumieniu, zgodzono się na skład komitetu przed­
wyborczego, słowem szło wszystko dobrze pomimo ró­
żnicy zdań co do środków przeprowadzenia wspólnego 
programu aż do chwili, gdy kwestya kandydatur posel­
skich przyszła na porządek dzienny. Komitet przed­
wyborczy Towarzystwa demokratycznego, które jak już 
pisałem, ma dotąd, a to właśnie dzięki chwilowćj zgo­
dzie ze Btronmctwem Ziemiałkowskiego, cały ruch wy­
borczy w ręku, zebrał się w piątek na naradę celem 
porozumienia się co do osób, które mają być wzięte na 
listę kandydatów. Nie chodziło o to, by tych kandyda­
tów, którzy na listę wzięci zostaną, polecać wyborcom 
i tychże wybór przeprowadzić, chodziło jedynie o uło­
żenie listy tych obywateli, którzy mają być zaproszeni 
do kandydowania, a z pomiędzy których mieliby na­
stępnie być czterój wyborcom poleceni i posłami wy­
brani. Owoż członkowie tego komitetu demokratycznego 
chcitli, żeby na listę kandydatów wzięto i dr. Ziemiał- 
kowskiego. Ponieważ były i głosy przeciwne, więc 
przewodniczący dr. Smolka poddał kwestyą pod głoso­
wanie. Większość komitetu oświadczyła się za kandy­
daturą Ziemiałkowskiego. Wtedy przewodniczący oświad­
czył, że jeżeli uchwała ta Cofuiętą nie będzie, on który 
jest kandydaturze Ziemiałkowskiego przeciwny, wystąpi 
z komitetu, a nawet mandatu poselskiego ze Lwowa 
nie przyjmie. 0 całćm tśm posiedzeniu komitetu de­
mokratycznego najrozmaitsze a ciekawe istotnie, a dla 
p. Smolki niezbyt korzystne z powodu całego jigo za­
chowana się obiegają pogłoski; faktem jednak jest tylko, 
że wskutek tego, iż prezes Towarzystwa demokraty­
cznego zrobił kwestyą gabinetową z powodu stawianego 
sobie przez członków komitetu oporu, kandydatura Zie­
miałkowskiego w tym komitecie upadla. Skutkiem tego 
tworzy się oczywiście u nas obóz osobny i temi dniami 
stanie komitet, który będzie się starać stawić opór dzia­
łaniom Towarzystwa demokratycznego i jego komitetu. 
Mógłbym wiele ciekawych o różnych do sprawy tćj kan­
dydatur tutejszych należących podać wam szczegółów, 
myślę jednak, że niezbyt mocno to obchodzi dalsze, nie

czysto lwowskie koła, a zresztą on laye la lingę sale 
chez soi, wolę więc, by to wszystko zostało między 
nami, i jeżeli wspominam o tych zajściach w łonie 
partyi do niedawna sztucznie połączonych, t > jedynie 
e obowiązku i w tym celu, aby następne agitacyi wy- 
borczćj i głosowania rezultaty zrozumianemi być mogły. 
Smutno, bardzo smutno u nas. Nie po naszemu korzy­
stałyby inne ziemie polskie ze swobód, jakich obecnie 
używa Galicya. Niechcę jednak tćj ciemućj strony na­
szego życia publicznego dziś bliżćj dotykać, wspomnę 
tylko, aby dać wyobrażenie o stanie umysłów kierują­
cych losami wyborów lwowskich, że komitet przedwy 
borczy stawia jako kandydatów najodpowiedniejszych 
do reprezentowania stolicy kraju obok Smolki i Czeme- 
ryńskiego także pana Karola Widmana.

Więcćj pocieszającą od tych wszystkich wiadomości, 
odnoszących się do sprawy wyborów i całego naszego 
życia politycznego, jest doniesienie z Wiednia, które 
mnie właśnie doszło, że rząd dał naszemu Wincentemu 
Polowi stalą pensyą emerytalną w kwocie 600 gulde­
nów rocznie; a to w uznaniu zasług jego około pi­
śmiennictwa polskiego. Postanowienie to zapadło 
wskutek starań hr. Alfreda Potockiego.

P. Klaczko oświadczył, że przyjmie mandat z Tar­
nowskiego, jeżeli go tana wybiorą.

Towarzystwo „Opieki narodowćj,“ liczące już do 
500 członków, ukonstytuowało się. Prezesem obrano 
Alfreda Młockiego, zastępcą Henryka Schmitta.

przesyłane bywają do Berlina, gdzie mają być załatwio­
ne; pan kanclerz bowiem w Varzinie całkićm chce być 
swobodnym. Zeidlersche Correspondenz radzi 
zatćm publiczności, ażeby wsztikie wnioski przesyłała 
wprost do Berlina.

Praca historyczno - wojennego wydziału wielkiego 
sztabu jeneralnego: Der Feldzug von 1866 in 
Deutschland wyjdzie wkrótce w drugićm wydaniu. 
Podług zamiaru naczelnika jeneralnego sztabu jenerała 
barona Moltke mają być do nowego wydania dodane 
plany.

Japonia zgłosiła się do Prus o zdatnych lekarzy, 
któremiby mogła obsadzić katedry nauczycielskie dla 
wiadomości medyczno-historycznycb. Prośbie tćj rząd 
pruski zamierza zadość uczynić, a profesor doktor Lan- 
genbeck rozpoczął już w tym celu rokowania z leka­
rzem marynarki doktorem Hoffmannem, który się jako 
operator w kampanii roku 1866 odznaczył. Doktor Hoff 
mann zamierza przyjąć propozycyą.

JKWysokość książę Karól powrócił dziś z Ems do 
Poczdamu, natomiast JKWysokość książę Albrecht udaje 
się do tychże wód na kuracyą.

Naczelny prezes prowincyi pomorskićj, baron Münch­
hausen, wyjeżdża w tych dniach za dłuższym urlopem 
do Karłowychwarów.

Tajny radzca legacyjny Kamptz, który przez dłuż­
szy czas reprezentował Prusy u miast hanzeatyckich, 
następnie pruskim posłem w Szwajcaryi został a pó- 
źnićj znowu do miast hanzeatyckich powrócił, umarł 
dnia 15 b. m. w Hirschbeigu na Szląsku.

KRÓLESTWO POLSKIE.
« Kończymy ciekawy list z Wołynia, otrzymany 

przez Czas, którego część pierwszą podaliśmy wczoraj 
na tśm miejscu:

Zastanówmy się teraz nad drugiem zadaniem rządu, żale- 
żącóm na dołożeniu wszelkich starań w celu trwałego poniżenia 
wartości własności ziemskiój, jako łatwym na pozór środku wy­
dziedziczenia Polaków. Wyżój przytoczone prawodawstwo wy­
jątkowe, zastósowane do polskich posiadłości, naruszające prawo 
własności i swobodnego nią rozporządzania, musiało koniecznie 
oddziałać najniekorzystniój na wartość wymienną dóbr ziemskich, 
którój wyrazem jest cena otrzymywana przy sprzedaży, a mówię 
tu o wartości wymiennój dla tego, że wartość wyjątkowa tychże 
majątków, którój najlepszym wyrazem są tenuty dzierżawne, nie­
zależnie od tych środków i od ceny majątków nie przestaje się 
podnosić.

Dobra ziemskie, wnet po zaprowadzeniu nieznanego i nie­
słychanego dotąd bezprawia przez ukaz z 10 grudnia 1865 r., 
spadły do cen bajeczuych, wskutek zmonopolizowania prawa ku­
pna a tem samóm usunięcia wszelkiej konkurencyi. Majątki war­
tujące dotąd 70 tysięcy rubli sprzedawano na publicznej licytacyi 
za 10 tysięcy, na co liczne moglibyśmy pizj toczyć przykłady. 
Czy jednak to sztuczne obniżenie wartości ziemi, niesprawiedli- 
wemi i gwałtownemi rozporządzeniami rządu wywołaue, może być 
trwałe? Czy się ono obróci na korzyść kupców z Rosyi? Jacy 
w podobnem położeniu rzeczy będą pierwäi naturalni pretendenci 
na kupno polskich posiadłości? Oto są pytania nasuwające się 
nam w tój chwili, od rozstrzygnięcia których zależeć będą możli­
we przewidywania na przyszłość, oraz kształtowanie się przera­
dzającej się widocznie fizyognemii kraju.

Pierwszym uderzającym i rzadkim objawem nienaturalnego 
położenia własności ziemskiój w tutejszym kraju jest olbrzymia 
dysharmonia, istniejąca pomiędzy wartością wymienną dóbr ziem­
skich (ceną) a wartością użytkową (tenutą dzierżawną). Ceny 
majątków ziemskich ukazem 10 grudnia 1865 r. skazane zostały 
na raptowny upadek i długotrwałą przynajmuiój, jeżli nie ciągłą, 
stagnacyą cen. Tenuty zaś dzierżawne, mniej posłuszne rozka­
zom carskim, nie dające się tak łatwo ująć w opiekę rządową, 
ul-dz musiały wpływom pomyślnych okoliczności i za niemi po­
stępować tak, że kiedy ceny majątków już do bajecznego doszły 
zniżeni», tenuty dzierżawne cor»z bardziój podnosiły się i pod 
noszą. W guberniach kijowskiej i podolskiej mórg ziemi, za 
wydzierżawienie którój brano temu lat trzy 2 ruble, dziś się pła­
ci 5, a w okolicach fibryk cukrowych doszedł mórg dzierżawy 
do 10 rubli. W gubernii zaś wołyńskiej ziemi mórg, za którą 
przed trzema laty płacono czynszu 50 kopiejek lub 1 rubel, dziś 
płaci 2 i więcćj rubli.

Któż wierzyć zechce i może, ażeby przez raptowne i sztu­
czne obniżenie wartości wymiennój majątków, a stopni« we ciągłe 
i naturalne podnoszenie się ich intraty można było zachęcić lub 
przyspieszyć teraźniejszych właścicieli do wyprzedania swój taniój 
a coraz więcej przynoszącej ojcowizny. Tylko przez wbrew prze­
ciwne rezułtata mógłby rząd dopiąć swego celu, tj. gdyby potra­
fił wpłynąć na stopniowy a ciągły upadek dochodów i jednocze­
śnie na podnoszenie się w przeciwnym stósunku ceny.

Postaramy się teraz wykazać przyczynę podnoszenia^ się

którój sympatya chwilowo tylko przez rząd zakupione zostały 
kosztem poczynionych licznych gwałtów i niesprawiedliwości. 
Ów najt-mnik polityczny dopóty tylko służyć może swemu pryn- 
cypałowi, dopóki od niego pobierać będzie żołd lasami i ziemią 
wydartą od Polaków; od chwili zaś ustania tych dobrodziejstw, 
których źródło nareszcie wyczerpać się musi dla braku przed­
miotów rozporządzalnych, od tój chwili lud ten, żądny coraz to 
nowych dotacyi, łask i podarunków, obróci się nareszcie prze­
ciwko swoim chwi owym dobroczyńcom — powtórzą się podów­
czas znane w historyi Rzymu wołania i domagania się: Fanem et 
circenses, które w języku ruskim daią się tłómaczyć przez lisy 
i pasowyska. Dziś, kiedy jeszcze ludność miejscowa nie jest dość 
zamożną, ażeby stawać w rzędzie kupujących ziemie dworskie, 
takowe w wielu miejscach przechodzą na własność mieszkańców 
sąsiednich przeludoionych krajów, przybywających na wiadomość 
o bajecznej taniości żyznój pohkiój ziemi. Widzimy już teraz 
dużo kolonii niemieckich i czeskich powstających w tutejszych 
guberniach. 0 ile podobny stan rzeczy przyczynia się do zrusy­
fikowania zabranego kraju pozostawiamy własnemu sądowi czy­
telników. W ostatnich czasach przybywają tu coraz liczniój 
Czesi, którzy zakupują duże obszary i na nich się osiedlają. Ja­
kie następstwa będą miały podobne kolonizacye Czechów dla rzą­
du i dla Polaków, postaramy się natychmiast wykazać.

Rozpatrywaliśmy dotąd dobrą, prawdziwą, że się tak wy­
razimy, stronę medalu tj. rzeczywistą politykę moskiewską, jako 
działanie rządu absolutnego, pragnącego narodowość polską wy­
tępić. Politykę dążącą do swego celu z całą zapamięt tłością 
nienawistnych ku nam skłonności, nieprzyjacielskiego obcego ple­
mienia. Spojrzyjmy teraz na odwrotną stronę medalu, chcę mó­
wić o polityce lubieżnój tegoż rządu w stósunkach do Słowian, 
a raczej mówiąc sakramentalnym językiem ofieyalnego panslawi- 
zmu, „do plemienia bratniego, gnębionego i uciśnionego pod ob- 
cemi barbarzyńskiemi rządami-1, które ów opiekuńczy rząd prag­
nie pod swe skrzydła zagarnąć, w swoje już i tak olbrzymie 
wcielić granice. Co za rażące swą niekonsekwencją postępowa­
nie, jaka sprzeczność w polityce wewnętrznój i zewnętrznój — 
jaki dziwny wybór środków. Pragnąc uchodzić za naturalnego 
opiekuna Słowian, których los z 1« simi innych państw połączył, 
Rosya zaczyna od wytępienia jedynego plemienia słowiańskiego, 
znajdującego się pod jój panowaniem. Nie wiem, czy ktokolwiek, 
pragnący dom przytułku założyć, zdołałby widokiem porwanego 
gwałtem i okaleczonego umyślnie pacyenta, innych cierpiących 
zachęcić do schronienia się pod jego dachem. Cóż myśleć o ta­
kim rządzie?... Niemniój propaganda panslawistyczna prowadzo­
na pie: iędzmi, obietnicami i rozmaitego rodzaju intrygami, postę- 
puie ditlój; cóż jednak to wszystko pomódz i zdziałać może wobec 
postępowania i uczynków, wbrew przeciwnych wygłoszonym zasa­
dom. Rząd rosyjski, skierowawszy w ostatni« h czasach uwagę 
swoją na Czechów, dokłada wszelkich starań dla pozyskania ich 
sympatyk Jakoż rzeczywiście, artykułami gazeciarskimi, świet- 
nóm przyjęciem na wystawie etnograficznój w Moskwie, toastemi 
i szumnie wygłaszanemi mowami, zdołał na chwilę olśnić nie­
świadomych istotnego położenia rzeczy, przybyszów, gości. Dziś 
jednak, kiedy okoliczności dają możność, osiedlającym się tu Cze­
chom poznania z bliska w codziennóm pożyciu owego rządu, dziś 
powiadam, możemy już mieć niepłonną nadzieję, że ten bezDO- 
średni stron obydwóch stósunek wystarczy na oświecenie zaśle­
pionych, w błąd wprowadzonych rozczaruje i o całój bezzasadno­
ści, ezezości i fałszu wygłaszanych sympatyi przekona. I tak 
Czesi, pieszczeni i magBetyzowani zdała chciwym Moskwy wzro­
kiem, korzystając z obniżonój wartości ziemi naszej, przesiedlają 
się całemi familiami, z przeíudnionéj ojczyzny swojej do zabra­
nego kraju, gdzie rabkwsją własność na warunkach dla stron 
obydwóch korzystnych. Ta migracja czeska, stawia rząd rosyjski 
w fałszywóm bardzo położeniu, które z czasem stanie się jeszcze 
trudniejszćm. Ludność bowiem napływowa jest katolicka, wyzna­
niem religijnóm i językiem bardziój do Polaków zbliżona, niż do 
swych naturalnych opiekunów. Niewpuszczenie jój do kraju, by­
łoby zadaniem kłamu co chwila wygłaszanym zasadom; byłoby 
odepchnięciem od macierzyńskiogo łona, dzieci łaknących owych 
obiecanych swobód politycznych; przyjęcie zaś, już tylko kilku­
dziesięciu familii, odkrywa przed niemi w całój swój nagości kom­
promitującą a ukrywaną prawdę. Prawdziwym przeto interesem Ro­
syi byłoby trzymać Czechów w tak wielkiój od siebie odległości, ażeby 
zbliżeniem i bezpośrednióm zetknięciem się, optycznego niezepsuć 
efektu; z obawy utracenia uroku, wywołanego odległością i ma- 
miącemi pozory. Stało się jedzak inaczój a zapobLdz złemu 
było niepotobna. Kołonizacya czeska postępuiąca dość szybkim 
krokiem jest dla następujących powodów dia rządu niepomyślna, 
rzec można śmiało fatalna. Przybycie kupców nlerosyjskich na 
ziemię polską, paraliżuje (częściowo przynajmniój) działanie uka­
zu 10 grudnia 1865 r, wprowadza zniszczoną zupełnie konku­
rencją, daje możność korzystniejszój sprzedaży dóbr ziemskich; 
sprzedaż bowiem pewnój części w jedne ręce nie może być nigdy 
tak korzystną, jak kiedy się ona dokonywa parcelami. Daje 
przytóm sposobność właścicielom, nie mogącym się utrzymać przy 
całym posiadanym majątku, odprzedania części, dla ratowania 
reszty, co przy nieistnieniu podobnego rodzaju kupców na roz­
drobnione grunta, nigdyby nastipić nie mogło; przeciwnie, zmu­
siłoby do wyzucia się ua zawsze z całój posiadanój fortuny. 
Wprowadzenie elementu katolickiego do kraju w osobach prze­
siedlających się Czechów) zwiększa szeregi walczących za wiarę 
ojców, oraz uwidocznia nikczemne postępowanie rodziców pansla- 
wizmu z plemieniem słowiańskióm, daje możność wysłańcom na­
rodu czeskiego, osobistego przekonania się o postępowaniu Rosyi
1 jój braterskich względem Słowian uczuciach; nam zaś Polakom 
nie pozostaje jak tylko prosić Cze« hów, ażeby chcieli jak najlicz- 
niój u nas się osiadlać. Niech przybywają i przypatrzą się kusi­
cielom swoim, niech zakosztują wraz z nami tój macoszynój pan- 
slawistycznój opieki, a przekonają się wkrótce o nieszczerości 
zamiarów moskiewskich, ich zdradliwcści i podstępie. Niech po­
równają warunki bytu politycznego w Rosyi i wiasnój ojczyźnie. 
Niech przychodzą, a podzielimy się z nimi ostatnią piędzią zie­
mi, którą tym spoiobem uchronimy od wspólnego naszego wroga. 
Niech wybrani z pomiędzy nich idą na to męczeństwo, dzielić 
losy nasze, a okupią nabytóm doświadczeniem cały swój naród 
od wiecznego jarzma i ostatecznój zagłady, która mu grozi w ra­
zie połączenia się z Resyą. Wszak już na owój wystawie etno­
graficznój w Moskwie, którąbym raczej panslawistycznym zjazdem 
nazwał — proponowano Czechom odrzucenie używanego powsze­
chnie alfabetu, a przyjęcie natomiast nieużywanej nigdzie kirylicy. 
Wszak im ce chwila radzą Moskale zaprzeć się wiary ojców 
i przejść na prawosławie. Niech tylko Czesi spojrzą, co się 
dzieje z katolikami i unitami, jak jednych i drugich siłą na schi­
zmę nawracają. A jeśli się wyrzekną języka i wiary, a swobód 
politycznych natomiast żadnych nie otrzymają, bo otrzymać od 
Rosyi nie mogą, czego Rosya sama nie posiada — cóż wówczas 
poczuą, czóm naprawią wiarołomstwo narodowe, czóm wskrzeszą 
ciało, którego duszę zaprzedadzą lekkomyślnie wrogom? 

AUSTRYA I WĘGRY.
Wiedeń, 22 czerwca. Wybory w wiejskich okrę-

Wrocław, 22 czerwca. 
(Młodzież akademicka i Kółko polskie).

o Na uniwersytecie wrocławskim są obecnie repre­
zentowane wszystkie dawnćj Polski dzielnice. Mamy 
z głębokićj Litwy medyka, z Halickićj ziemi, z Prus 
Wschodnich i Zachodnich słuchaczy, nie mówiąc o Szlą- 
sku i Poznańskićm. Odosobniwszy się od Niemców, nie 
żyjerny jednak między sobą wspólnie. Pożycie ugrunto­
wane ua bliższćj rodaków między sobą znajomości zna­
ne nam będzie zaledwie z tradycyi. Smutne roku 1863 
następstwa, rozdzieliwszy siły narodu, uczyniły również 
i między tutejszą młodzieżą przedział. Od pięciu lub 
sześciu lat rozdzieliwszy się na mniejsze lub większe 
kółka, pracujemy według sił swoich. Liczne w osta­
tnich latach egzamina dowodzą, że ten rozdział nie wy­
warł złego wpływu na moralne usposobienie nasze.
Z kółek takich wyrobiło się jedno na towarzystwo wię­
cćj niż od roku sankcyą senatu akademickiego mające. 
„Kółko polskie", połączone i chwalebną instytucyą bra- 
tnićj pomocy, nie cieszy się jednak popularnością, ja- 
kićjby się podobne towarzystwo wśród obcego żywiołu 
spodziewać mogło. Przyczyny niepomyślnego tego sta­
nu nie można przecież upatrywać w wrażćj jakićjś Kół­
ku partyi, jak to korespondent Dziennika (ZZ) w 134 
numerze twierdzi. Już to przebaczy nam autor łaska­
wie, że owych wrogów Kółka uważamy co najmnićj za 
potężny „lapsus calami." W rozumieniu polskićm wróg 
jest to nieprzyjaciel, na którego karku tępili mieeze oj­
cowie nasi, a i nie odrodne syny porwałyby się do oręża. 
Przyznaję, że Kółko ma przeciwników, bo w jakićm, 
chociażby więcćj dojrzałem niż nasze, spółeczeństwie 
nie ma stronaictw? Przeciwnicy ci atoli wytworzyli się 
ztąd tylko, że powstając mieściło Kółko te właśnie 
w sobie żywioły, które główną w nieszczęsnćj borbie 
poprzednićj były przyczyną, że grzesząc brakiem wyro­
zumiałości chciało zasymilowania się z sobą innych czę­
ści naszego spółeczeństwa.

W końcu Kółko zaraz w swym zaczątku za nadto 
dobitnie wywiesiło sztandar albo napiętnowało się go­
dłem „kto nie z nami, ten przeciw nam4', by nie odstręczyć 
i umiarkowańszycb. Tym to powodom niech przypiszą 
członkowie i zarząd Kółka, że z liczby 80 blisko mło­
dzieży polskićj w Wrocławiu 28 tylko do ich należy 
stowarzyszenia.

Ostatecznie życzymy Kółku, jak każdćj instytucyi, 
która pożyteczną byćby mogła, jak najpomyślniejszego 
rozwoju.

PRUSY.
* Berlin, 23 czerwca. Wiadomość podana przez 

tutejsze gazety, jakoby kilka projektów było już przy­
gotowanych, które w jesieni zebrać się mającemu sej­
mowi pruskiemu przedłożone być mają, całkiem po­
dług dzienników rządowych jest bezzasadną. Rząd — 
jak się dowiaduje Zeidlersche Correspo n denz — 
tak długo się wstrzyma z ustanowieniem projektów, aż 
nie będzie w stanie w przybliżeniu oznaczyć składu 
przyszłego ciała prawodawczego.

W Karlsruhe bawi obecnie wyższy urzędnik pocz­
towy z Berlina, ażeby się poinformować o tamtejszych 
urządzeniach pocztowych; późmćj uda się tenże w tym 
ssmym celu do Stutgartu i Monachium. W Karlsruhe 
miał pruski urzędnik pocztowy znaleść przepisy co do 
kontroli daleko prostsze niż pruskie.

Zeidlersche Correspondenz donosi, że i w 
tym roku obarczają hrabiego Bismarcka podczas jego 
pobytu w Varzinie różnemi prośbami, pismami itd. i to 
często w bardzo drobiazgowych rzeczach. Listy te

tenuty dzierżawnój. Przez daremne prawie uwł szczenię ludno­
ści wiejskiej, kosztem nieindemnizowanych dotąd dawnych wła- 
ściiieli tój ziemi Polaków, rząd tak raptownie zbogacił włościan, 
że dziś jut ta ludność po uprawieniu swej własnćj ziemi zamiast 
wynajmowania swój pracy dworowi na uprawę jego obszarów, woli 
tę ziemię częściami od dworu dzierżawić i na swoją uprawiać 
rękę. Płaci czynsz dzierżawny bardzo wysoki, gdyż maiemi tylko 
parcelami rozbiera ową ziemię, czóm nie mało się już przyczy­
niła i jeszcce bardziój w przyszłości przyczyni do p, dniesienia 
się tenuty dzierżawnój. Liczna bardzo klas» urzędników Pola­
ków, którzy jako tacy ze wszystkich urzędów oddaleni zostali, 
zwiększa wraz z kapitalistami, obawiającymi się powierzyć swe 
kapitały w obce ręce dla ogólnego upadku kredytu, szereg pre­
tendentów do dzierżaw, które w skutek tak licznej konkurencyi 
szybko się w cenach podnoszą. Wzrastające bogactwo ludności 
wiejskiój przez korzystną uprawę cor .z to większćj ilości najmo­
wanych poi obok własnych, poda jój w krótco sposobność naby­
wania od dworu rozparcelewanćj (podzielonej) w tym celu ziemi, 
co nie mało przyczyni się do podniesienia się i ustalenia jej war­
tości, pomimo sztucznie stworzonego chwilowo monopolu.

Pierwszóm przeto nieoddulonóm i naturaluóui następstwem 
ucisku jednej części ludności, (większych właściciel' Polaków) a 
raptownóm zbogacenitm drugiei (włościan), będzie przechodzenie 
własności polskićj częściami nie do mieszkańców rosyjskich gu­
bernii, jak mniemał rząd, ale do rąk i na własność włościan — 
ludności miejscowój, związanej wspólną historyą z Polakami, a

którego on nadarmo szukał, i dali mu tego złota ob- « 
ficie...

Nazajutrz zbudzono go nowiną, że do zagrody przy­
szło wojsko cesarskie. Szucki zebrał się i wyszedł na 
ganek... Z ganku w samćj rzeczy widział cesarskich kil­
kunastu żołnierzy, jak nad brzegiem słonego zdroju 
broń w kozły poskładali i sami na wypoczynek usiedli, 
jakby ua kogoś czekali.

Nieoawem zajechała przed ganek bryka podróżna.
Z bryki wysiadł jakiś rumiany jegomość w mundurze 
cesarskim ze złotym kołnierzem. Przy boku miał szpadę 
a na głowie kapelusz trójgrauiasty, z pod którego wisiał 
na plecach w jedwabny woreczek schowany harcąp.

Zażądał rozmówić się z dziedzicem zagrody. Szu­
cki wprowadził go do izby.

— Jestem komisarzem cesarstwa — rzekł do niego 
przyb\ły — pod którego rządami obecnie ten kraj się 
znajduje.

Szacki Bklonił się i czekał dalszćj mowy komisa­
rza. Komisarz mówił dalćj:

— Każdy to przyzna, że w krajach należących do 
jednego państwa muszą być jedne i te same ustawy.

— Nam się zdaje — odpaił Szucki — że rząd ce­
sarski jest tylko naszym opiekunem...

Komisarz uśmiechnął się, musnął po swoim harca- 
pie i odparł:

— To prawda, temu nie przeczę. Ale gdzie jest 
opiekun, tam są małoletni... trzeba więc pełnić rozkazy 
opiekuna...

— Rozumiem, że małoletnim do pewnego czasu na-

— Otóż tego posłuszeństwa wymagam dzisiaj tod 
Waszmości, bo tak każą ustawy cesarskie!

— W czćmże ma zależeć to posłuszeństwo?
— W ziemiach cesarskich należy sól do cesarza 1
— Sól do cesarza? A jeśli ta sól jest w mojćj 

ziemi ?
— To ta ziemia wraz ze solą musi należeć do ce­

sarskiego rządu 1
Szucki zmarszczył brw\ Widząc to komisarz ce­

sarski położył rękę na jego ramieniu i rzekł:
— Ale rząd cesarski nie chce wam tćj ziemi ze 

solą gwałtem odebrać, chce ją tylko dobrym sposobem 
nabyć na własność, aby z tych słonych źródeł, jeśli 
tego będzie potrzeba, z lepszym pożytkiem dla kraju 
korzystać. Wam za to ofiarują inne ziemie z dóbr kró­
lewskich, dwa razy a nawet więcćj warte od tych jało­
wych pagórków!... Możemy wam dać starostwo...

Szucki spojrzał z niedowierzaniem na komisarza. 
Przypatrzył się dobrze jego peruce i harcapowi w wo­
reczku jedwabnym, czy gdzie nie obaczy owych zagię­
tych różków, któremi stary Daniel go straszył...

Zagiętych różków nigdzie nie było. Peruka była 
porządna, harcap obfity, nigdzie ani śladu tych wszyst­
kich akcesoryów, jakie konieczne były według wyobra­
żenia starego Daniela przy postaci złego ducha...

— Jak to? zapytał po chwili Szucki, ja tego do­
brze nie rozumiem 1 Powiedz mi Waszmość jaśnićj 1

— Powiedziałem wam, mówił komisarz, że ustawy 
cesarstwa wymagają, aby sól była własnością rządu. 
Ponieważ tutaj sól znajduje się na prywatnym gruncie, 
„lep ton prnnt chce rząd odkupić, daiac za niego trzy

razy więcćj niżeli on wart jestl A nawet możecie li­
czyć na szczególne łaski...

Szuckiemu dziwna myśl strzeliła do głowy. Szu­
kał zakopanych skarbów, szukał złotćj żyły i nie zna­
lazł. A tu sam Bóg zsyła mu... bo^actwol

Poczerwieniał na twarzy, gorączkowy rumieniec wy­
piekł mu się na licach.

— Jak to? zawołał, za te jałowe pagórki ze sło­
nym moczarem dajecie mi starostwo?...

— Tak jest, spokojnie odpowiedział komisarz, ofia­
rujemy starostwo a nawet mógłbym obiecać... jaki ty­
tulik, jeśli Waszmość chcesz wpływu swego użyć, aby 
jakoś tę konieczność państwową u swoich ziomków wy­
stawić w dobrćm świetle... Nawet dałby się dla zago­
spodarowania nowego uzyskać mały kapitalik...

Szucki potarł ręką po czole, bo nie wiedział, czy 
to we śnie się dzieje czy na jawie!... On szukał bo­
gactwa za pomocą znachorów i wróżb, szukał go w roz­
padlinach skał i w parowach, a tu przychodzi ono do 
niego w dzień jasny w sposób bardzo prosty i na­
turalny... 1 /

Odetchnął pełną piersią i jeszcze brak mu było 
powietrza... W tćj chwili jest u kresu marzeń swoich... 
może być bogatym człowiekiem... pajieih i dziedzi­
cem na starostwie... zrównać się prawie z fortuną Kry­
styny 1...

Coś go jednak ukłóło. Było to przypomnienie 
słów starego Daniela, że ojczystego zagonu nie należy 
odbiegać 1... Ale czćmże był dla niego ten ojczysty za­
gon w tćj chwili? Czćm były te puste ściany cbylącćj 
się do upadku zagrody, te jałowe pagórki ze słonym

moczarem?..
Szucki odetchnął po raz drugi pełną piersią a twarz 

jego paliła się jak brouz w ogniu...
— Więc za tg zagrodę dajecie mi starostwol za­

pytał komisarza.
— Starostwo... tytulik... i nawet coś gotówki 1 od­

parł komisarz.
Ostatnich słów nie słyszał Szucki. Było mu już 

dosyć starostwo ofiarowane, które znał dobrze, a gdzie 
był pański pała yk... Ten pałacyk miał być dla niego 
pałacem szczęścia, a nikt nie śmiałby wtedy zranić 
go w ten sposób, jak go zranił w owój rozmowie 
Korwin...

— Mam tu potrzebne do tego papiery, rzekł po 
chwili komisarz — tylko podpisać 1

Szucki przejrzał papier. Był to zwykły kontrakt 
kiipna czyli zamiany z wszelkiemi formalnościami.

Wziął pióro i — podpisał. —
Za kilka godzin odjechał komisarz, tylko żołnierze 

zostali.
— Danielu! Danielul wołał w ekstazie szczęścia 

Szucki, patrz! Jestem bogaty 1 Skarbu zakopanego nie 
znaleźliśmy ani żyły złotćj — ale jest starostwol

Tu opowiedział w krótkich słowach co zaszło. 
Stary Daniel słuchał i słuchał, ale dobrze nie mógł 
pojąć. W końcu chciał znowu prawić o ojczystym za­
gonie, ale Szucki nie dał mu przyjść do słowa ściskając

i go i całując.
Czaruy Mucek tylko zaczął od tćj chwili wyć prze- 

I raźliwie i naszczekiwać w kierunku, gdzie były zdroje 1... 
* (Ciąg dalszy nastąpi.)



3
¡ach wyborczych Niższćj Austryi wypadły w ogóle nad- 
¡podziewanie pomyślnie dla stronnictwa liberalnego. 
5 wyjątkiem bowiem trzech tylko klerykalnych wszyscy 
insłowie należą do tego stronnictwa. Ze tak mało kle- 
rykąlnych osjęgło większość, nie jest zdaniem Presse 
lasługą komitetów wyborczych, lecz wynikiem zdrowego 
usposobienia ludności.

Podczas kiedy wszystko tu zajęte wyborami, nad- 
[bodzą z Bocche di Cattaro doniesienia o skutkach pa- 
yfikacyi w duchu feldmarszałka porucznika Rodicha. 
’ołożemei podobno tam jest nader niebezpieczne, powaga 
rządu podkopana. Korespondent Triester Ztg opisuje 
lołożenie tamtejsze w sposób następujący:

„Wiadomości z Bocche di Cattaro przedstawiają 
¡godnie stósunki owego kraiku jako zgoła anormalne, 
lomekąd po za prawami istniejące. Nie dziwimy się 
emu, uważamy to owszem za rzecz zupełnie naturalną, 
eżeli nieszczęsny sposób, w jaki pokonywano ostatnie po­
wstanie, jako tóż słabość lub, jeżeli kto to woli, prze- 
udzona wspaniałomyślność, jaką rząd okazywał, przy­
śniły się do egzaltowania ludności tamtejszćj, która 
)0 większój części jeszcze przed powstaniem uważała 
lig za szczególnie uprzywilejowaną i wyjętą z pod praw 
gólnych. W ostatnich dniach musiał ces. królewski 
¡rokurator Kapowicz, którego życie było zagrożone, być 
irzeniesiony z Cattaro do Żary. Dawniejszy członek 
ady państwa Ljubissa, który od lat wielu jednym z naj- 
¡orliwszych jest przewódzców ruchu słowiańskiego 
[ Bocche, nie dzieląc teraz wybujałych zasad politycznych 
wych ziomków, wiele stracił na swój popularności i nie 
joże już bszpiecznie udawać się lądem z Cattaro do 
¡udui, miasta swego rodzinnego. W Castelnuovo, je- 
nóm z najgłówniejszych siedlisk słowiańskich radyka- 
ów, nie dozwoliła niedawno gmina inspektorowi szkól- 
emn z Cattaro zrewidować szkoły, zamknąwszy przed 
im jćj drzwi. Należy to do licznych zaczepek, jakich 
obie mieszkańcy tamtejsi pozwalają w obec rządu, 
tóry na nie odpowie zapewne zwykłą łagodnością. 
V Bocche znajduje s;ę wprawdzie mianowicie pomiędzy 
atolikami wielu zwolenników stronnictwa au’onomi- 
guego; lecz przy agitacyach wyborczych, jakie tam są 
' biegu, mało kto tyle będzie miał odwagi, by głoso- 
>ać w tym duchu, ponieważ podobne wystąpienie ino- 
łoby każdego na wielkie narazić niebezpieczeństwa. Co 
ię tyczy tak zwanćj pacyfikacyi, możnaby we wzglę- 
zie jćj rezultatów mało budujących rozmaite przyto- 
syć fakta; ograniczamy się jednak na dwóch nastę- 
nych. Rząd dał do dyspozycyi władzoim krajowym 
rzeszło 100.000 guldenów na budowę dróg. Około 
3,0000 guldenów już wydano lecz bezskutecznie. Do- 
ircy robotników bywają tyranizowani przez samych ro­
dników, którzy czynią, co im się podoba. Jeden lub 
fugi z plebanów lub przełożonych gminnych posiada 
lis robotników, lecz pokazać go nie chce. Na słowo 
ierzyć mu trzeba i płacić. Łatwo sobie wyobrazić, 
k w takich okolicznościach postępują roboty; zapewne 
iła ta wielka suma roztrwonioną zostanie. Rząd prze­
łączył dalćj 100,000 guldenów na budowę domów dla 
iszkodowanych przez powstanie mieszkańców Zuppy i za- 
arł nawet kontrakty względem dostawy materyału. 
ecz mieszkańcy o ostatnim nic wiedzieć nie chcą, 
cz żądają tylko pieniędzy i pieniędzy. Bocche grun- 
wnego wymaga studyum — obfitego materyału nie 
ak tam.“

Słychać, że hr. Potocki nkłada się z p. dr. Stre- 
eyer, ministrem oświecenia w gabinecie p. Hasnera, 
przyjęcie tćjże samój teki.

Telegramy.
Paryż, 23 czerwca. Książęta burbońscy prześlą 

iłu prawodawczemu petycyą, w którćj proszą o uwzglę- 
ienie wniosku margrabiego de Piré, żądającego, aby 
i dozwolono powrócić do Francyi.

Paryż, 23 czerwca. Journal o ff i ciel ogłasza 
iład zawarty pomiędzy Francyą i Rosyą dnia 6 maja 
70 a dotyczącćj obrony prawnćj znaków fabrycznych.

Madryt, 22 czerwca. Kortezy przyjęły prawo, do- 
czące zniesienia niewoli.

Wiedeń, 24 czerwca. W wyborach powtórnych wy- 
ani zostali pp. Kopp i Schrank; p. Schindler prze- 
dł. — W Styryi wybrano dotąd 12 klerykałów, 6 li- 
rałów i 4 Słoweńców; pp. Kaiserfeld i Stremayer 
zepadli. — W Morawii wybrano dotąd 23 deklaran- 
w i 7 konstytncyi wiernych.

Paryż, 23 czerwca. Ciało prawodawcze. Choiseul 
terpeluje ministra wojny, aby żołnierzy, którzy z koń- 

r. b. kończą służbę wojskową, dla dobra rólnictwa 
■azjuż rozpuszczono. Minister wojny oświadcza, że 

31 marca wielu żołnierzy z roku 1864 zostało roz- 
iszczonych; że zaś dalsze uwalnianie kadryby zdezor- 
mizowało. — Journal officiel zamieści jutro depe- 
8 Gramonta wystósowaną do nuncyusza papieskiego, 
powodu, że tenże ogłosił pismo papiezkiego 

łretaryatu dotyczące przesłanych wprost Papieżowi 
resów duchowieństwa francuskiego w sprawie Soboru, 

się sprzeciwia francuskim ustawom państwowym, 
incyusz przyznaje, ze postąpił nie całkićm stósownie 
irzyrzeka, że na przyszłość podobne zdarżenia się nie
wtórzą.

iszczę w sprawie pana Kulczyckiego 
z Zmartwychwstaucnmi.

* Jakkolwiek już przed kilku dniami podaliśmy 
idpowiedzi p. Kulczyckiego w Kraju na list O. Se- 
nenki te ustępy, które nam się zdawały najważniej­
si a między innemi i list posła p. Arnima, przecież, 
1chcąc psuć całości, zamieszczamy dziś pismo pana 
ilczyckiego, do nas wystósowane, w dosłownćm brzmie- 
<> jak następuje:

Szanowna Redakcyo Dziennika Poznańskiego
W No 122 Dziennika znajduję osobną przestronną 

)r?kę p. n. Odpowiedź panu Kulczyckiemu, 
odziewam się Szanowna Redakcyo, iż raczysz nie za- 
kać tćj rubryki w bezstronności, jaka Twe pismo ce- 
“je, lecz że tą rażą zmienić zechcesz tylko kilka gło- 
l. w tytule, pisząc: Odpowiedź pana Kulczy- 
■ego. Aby doniosłość odpowiedzi tćj dobrze ocenić 
eży koniecznie mieć przed oczyma poniższy ustęp 
listu p. Piotra Semenenki:

„To, co tu piszę, zapewne dojdzie wiadomości Jego 
hnencyi. Więc niech mi przebaczyć raczy, że to

ogłaszam: ale przecie Jego Eminencya milczenia mi nie 
nakładał, a sam najlepićj może to wiedzieć, że zmu­
szony czynię. Najważniejsza w tóm wszystk'ićm, 
że to poseł pruski wręczył ów autograf, o któ­
rym kardynał Antonelli mówił pani Kulczyckićj; snąć 
jednak kardynał nie otworzył się przed nią co do tego 
źródła urzędowego, ani, że ten autograf był kwit 
prosty; inaczćj p. Kulczycki nie czyniłby tyle przypu­
szczeń, aniby pewno nie napisał: „„który nie mógł być 
moim,““ a tćm mnićj słów następnych: „„Ci zaś, któ­
rzy go (to jest list jakiś, bo pod tym autografem p. 
Kulczycki nie wiadomo co sobie wyobraża) schwytali lub 
podrobili, gdyby mogli nawet uniknąć miana fałszerzy, 
nie potrafił zrzec się tytułu złodziejów, a gdyby się j 
zresztą zdołali wykręcić od tego dwoistego hańbiącego 
napiętnowania, zachowają zawsze na czole te jedenaście 
głosek: donosiciele.““ Niestety! p. Kulczycki nie widzi 
do jakiego stopnia zaślepia go rozżalona namiętność i raz 
w siebie wmówione fałszywe o Zmartwychwstańcach 
przekonanie: że oni wszystkiego przyczyną.

„Na dowód prawdv tego, co tu mówię, nie mogę 
zapewne prosić Jego Eminencyi o zaświadczenie, jak 
o to mogliśmy byli prosić jenerała Kanzlera, bo i go­
dność osób i sama natura sprawy jest inna; ale jeśli się 
nie mylę, na taki dowód dosyć jest tego jednego, że to 
publicznie mówię. Pan Kulczycki, który się powołuje 
na świadectwo czterech czy pięciu kardynałów umar­
łych, mógłby się bez szkody powołać i na świadectwo 
wszystkich kardynałów żyjących; bo już tu w Rzymie 
nie ma nic do stracenia (???); ale ja, który mam tu 
w Rzymie charakter urzędowy i bardzo mi drogi, bo 
blisko związany z najlepszą przyszłością Polski naszćj, 
z przyszłością w nićj Kościoła Bożego, ja mam wszyst­
ko do stracenia, g'ybym nie mówił prawdy; a i zgro­
madzeniu, do którego mam szczęście należeć, pewnoby 
to także wcale nie pomogło. Więc prawdę mówię.“

Amen.
W odpowiedzi na powyższe uroczyste oświadczenie 

spodziewam się Szanowna Redakcyo, że raczysz ogłosić 
w oryginalnym tekście i bez komentarzy załączony tu 
w odpisie dawniejszy urzędowy list Jego Ekscellencyi 
pełnomocnego pos’a północno-niemieckiego Zwiąsku przy 
Stolicy Swiętćj, napisany, kiedy Zmartwychwstańcy za­
czynali już prywatnie szkaradny ten występek na wspo- 
mnionego posła składać; tudzież drugi list Jego Eksce­
lencyi dotyczący już samój publikacyi p. Semenenki, 
wraz z odpisem noty kardynała sekretarza Stanu Jego 
Swiętobliwości, należącćj do dyplomatycznćj korespon- 
dencyi, jaką pomieniona pubłikacya wywołała w tych 
dniach między poselstwem północno-niemieckiego Zwią­
zku a Watykanem.

Chcićj przyjąć Szanowna Redakcyo zapewnienie mo- 
jćj przychylności.

Terni w Umbryi 
z pałacu Amati

d. 19 czerwca 1870.
Kulczycki.

(Odpisy.)
Pełnomocny poseł pó łnocn o- niemieckie go 

Kulczyc kiego.Zwiąku do p
Légation de la Confédération 

de l’Allemagne du Nord 
près le Saint-Siège.

Monsieur le Comte,
La lettre que vous m’avez écrite en date du 3 cou­

rant m’est exactement parvenue.
Le fait est que jamais je n’ai été dans le cas de 

m’occuper de votre situation et qu’aucun acte relatif 
à vos affaires personnelles n’a passé par mes mains.

Je profite de cette occasion pour vous exprimer, 
Monsieur, mes sentiments très-distingués.

Arnim.
Monsieur

Monsieur le Comte
L. Kulczycki 

à Terni.
Pełnomocny poseł 

Związku do
Légation de la Confédération 

de l’Allemagne du Nord 
près le Saint-Siège

Rome, le 6 mars 1870.

północno-niemieckiego 
p. Kulczyckiego.

Rome le 11 juin 1870.
Monsieur le Comte,

J’ai porté à la connaissance de Son Eminence Msgr 
le Cardinal Antonelli la traduction de la lettre du Perè 
Semenenko que vous m’avez transmise par la vôtre du 
4 juin.

Son Eminence m’a fait l’honneur de m’écrire en 
réponse la lettre, dont je joins une copie.

Recevez à cette occasion, Monsieur le Comte, l’ex­
pression de mes sentiments très-distingués.

Arnim.
Monsieur

Monsieur le Comte
Ladislas Kulczycki 

à Terni
palais Amsti.

Kardynał sekretarz Stanu Jego Swiętobliwo- 
ści do pełnomocnego posła pół,nocno-niemie- 

ckiego Związku.
Eccellenza!

Dopo aver portato la mia attenzione al contenuto 
del pregiato foglio di Vostra Eccellenza in data di jeri, 
non esito significarle, che sono rimasto veramente sor- 
preso di quanto si asserisce nella lettera, di cui Ella 
ba voluto inviarmi un’ estratto. Imperoccbè posso 
afferman di non aver mai ricevuto da coredesta Lega- 
zione communicazione veruna relativa al Kulczycki, 
laonde è del tutto insussistente che in forza di questa 
egli sia stato allontanato da Roma.

Tanto mi occorreva œanift stare all’Eccellenza Vo­
stra in risposta al citato di Lei foglio, e profitte délia 
opportunité per confermarle i sensi delh mia distinta 
considerazione.

Roma, 7 giugno 1870.
Di Vostn Eccellenza

Servitor vero
„ „ „ G- Card. Antonelli.
Sua Eccellenza 

Il Sigr. Ministro Plenipoten- 
ziario délia Confederazione 
dell’ Allemagna del Nord

presso la Sauta Sede.

Listy francnzkie pełnomocnego posła północno-nie­
mieckiego Związku dość są zrozumiałemi dla publiczno­
ści; włoska zaś nota kardynała sekretarza Stanu brzmi 
po polsku jak następuje:

Ekscelencyo !
Rozważywszy osnowę dostojnego pisma Waszéj 

Ekscelencyi z dnia wczorajszego, nie waham się oświad­
czyć Mu, że zostałem prawdziwie zdumiony tém wszyst- 
kiém, co twierdzi list, z którego Wasza Ekscelencya 
raczyłeś mi przysłać wyciąg. Mogę bowiem zaręczyć,

że nie otrzymałem nigdy od Waszego poselstwa żadnćj 
komunikacyi tyczącćj się Kulczyckiego, i przeto jest 
całkićm bezzasadnćm, iż w moc takowćj został on wy­
dalony z Rzymu.

Tyle mi należało objawić Ekscelencyi Waszćj w od­
powiedzi na przytoczone Jego pismo, i korzystam ze 
sposobności dla ponowienia Mu wyrazów mego osobli­
wego poważania.

Rzym, 7 czerwca 1870.
Waszćj Ekscelencyi

Sługa prawdziwy 
Jakób kardynał Antonelli.

Jego Ekscelencyi 
panu posłowi pełnomo­
cnemu północno niemie­
ckiego Związku przy Sto­

licy świętej.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Poznań, 24 czerwca. Oktawa Bożego Olała za- 
mknięt§ została wczoraj u nas uroczystą procesyą z kościoła 
farnego do Bożego Ciała i napowrót. Kamienice przy ulicach 
któremi procesya, licząca kilkanaście tysięcy pobożnych, prze- 
chodziła, bardzo pięknie były przystrojone w obrazy świętych, 
kwiaty, zielen, kobierße itd. Po południu odbyły się jeszcze po 
kościołach nieszpory z wystawieniem Najświętszego Sakramentu 
a na Miasteczku procesya.

— * Korespondencye warszawskie do pism galicyjskich 
mecno ubolewają nad słabością niektórych panów polskich Kró­
lestwa, którzy uie chcąc się w »rzec przyjemności WTŚciCÓW 
Konnych, opłacają takowe koniecznością bratania się z Moska- 
lami na torze wyścigowym i w „Klubie strzeleckim“ w Warsza­
wie Wynikają ztąd nieraz upokarzające dla Polaków zajścia 
Przy tegorocznie?; wyścigach np. miał pułkownik Czerkiesów Zon-
nXm?“ 2e?'yć. . jedneS° « polskich sportsmenów
Dodajmy, ze ów Zankisow znany jest’ z okrnrieńatw popełnianych w roku 1863, ze zd/ierstwi z innych nSjch 
czynów, za które był nawet karany i które mu tylko przeba­
czono przez wzgląd na zasługi“ położone w czasie powstania. 
A przęciez ten sam Zankisow jest dziś duszą Klubu strzeleckiego 
i wyścigów, w których obywatele polscy biorą udział Jest to 
rzecz dla nas niepojęta.

—- * Jak się dowiadujemy, zamierza p. Jan StvslAski 
artys a śpiewak, urządzić we wtorek 28 bm. koncert w teatrze 
miejskim przy współudziale najznakomitszych członków scenv naszej 
którzy przeplatać będą utwory muzyczne deklamacyą. Spodzie­
wać się najeży, że publiczność zecbce licznym udziałem dać do­
wód uznania i współczucia dotkniętemu licznemi nieszczęściami 
rodakowi-artyscie. *

~ *. W tutejszćm katolickićm seminaryum nauczycielskiem 
odbywał się w dniach 21 i 22 popis aspirantów do stanu 
nauczycielskiego. Zgłosiło się kandydatów 55, pomiędzy nimi 
wielu synów nauczycieli; przyjąć mogło tuteisze seminaryum je­
dynie 24. Z pozostałych 31 przepadło 14 całkiem, podczas kiedy 
innym, z wyjątkiem jednego, który jest za młody, pozwolono 
wziąć udział w podobnym egzaminie w Kcyni. Tym co prze- 
padli, me wolno się zgłosić w tym roku do popisu przy innem 
seminaryum. r J

~ * Najbliższa kadencja sądów przysięgłych w Po­
znaniu rozpoczme się dnia 4 lipca; w tymże dniu rozpoczną się 
roki przysięgłych w Ostrowie.

— * Dnia 4 lipca powołanych zostanie pod chorągwie 150 
rezerwistów do dolnoszląskiego batalionu pionierów No 5 
a dnia 1 sierpnia 450 rezerwistów artyleryi na dwutygodniowe 
ćwiczenie w Głogowie.

—• * Droga żelazna z Piły do Złotowa ma być podług 
rozporządzenia numsteryalnego oddaną ruchowi publicznemu dnia 
1 października.

— * Taryfa doróżek ma być od 1 lipca br. o tyle zmie­
nioną, że kurs z miasta na dworzec kolei żelaznej wynosić be- 
dzi« od 1 osoby tylko 5 sgr., nie jak dotąd 7%, od 2 osób 7 /, 
sgr., od 3 osob 10 i od 4 12 7, sgr.

“ * Nareszcie jutro nastąpi na pewno otwarcie kolei 
marchijsko-poznaóskiej. Zaproszeui na uroczystość tę goście 
wsiądą o godzinie 11 minut 25 na pociąg ztąd odchodzący i przy­
będą o godzinie 1 minut 15 do Zbąszynia równocześnie z pocia- 
gami z¡Gubeny i Frankfurtu n/O. W Zbąszyniu nastąpi odda­
nie kolei żelaznej admmistracyi a potem dane będzie śniadanie 
dinatoire. O godzinie 8 mnut 2 wieczorem poznański pociąg 
wróci tu dotąd. r as

— * Pemnik na pamiątkę poległych bojowników V kor­
pusu armii prusmej w kampanii w roku 1866 przywieziono już 
onegdaj z Berlina a wczoraj rozpoczęto ustawianie tegoż na placu 
WiJhelmowskim. W uroczystości odsłonienia. które, jak wiadomo, 
w poniedziałek dnia 27 bm. nastąpi, wezmą udział deputacye 
z wszystkich puków, które wówczas do piątego korpusu armii 
pruskiej należały. Program uroczystości jest następujący O go­
dzinie 10 z rana rozpoczyna się uroczystość odsłonięcia nabo­
żeństwem, które wyższy kaznodzi ja Haendler odbędzie. Po pra- 
wój i lewej stronie ustawią się wszystkie deputacye od pułków 
przybyłe, następnie deputacya magistratu, złożona z pierwszego 
bu.mistrza i sześciu członków i z równój liczby reprezentantów 
miasta, przez los wybranych. Fronty podłużne placu Wilhel- 
mowskiego zajmie piechota, stronę wschodnia jazda, bezpo­
średnio przy pomniku staną pp. Brix i budowniczy i radzca 
miejski Stenzel, który go odda JEkscellencyi jenerałowi Steinmetz 
a ten ze swój strony odda go miastu. Z południa o godzinie 4 
dany będzie obiad u jenerała Steinmetza.

— * Na nagrobek dla ś. p. Fletraszewsklego, profesora 
przy uniwersytecie berbnskim, złożili w dalsaym ciągu na rece 
Karóla forstera, (w Berlinie, 24 Leipzigerstrasse:

Dr. S Robiński 1 tal. — Dr. Rejewski 1 tal. — p Kara- 
kowski 1 tai. — p Żółtowski 1 tal. - Akademicy: pp. X 
Drlr ski 5 sgr. — S. lO sgr. — Gerpe 5 sgr. — Woliński 10 sgr
- Kapuściński 10 sgr. - Szumski 10 sgr. - Konopiński 7«/,
sgr. - Chłapowski Lr. 1 tal. — Chłapowski M. 15 sgr. - Lesser 
5 sgr. — Karwowski 10 sgr. Wicherkiewicz 7'/- sgr. — Hoppe 
5 sgr. pp. Anastazy i Jan Jerzewscy z Lipnowskiego po 5 tal 
Razem: 18 tal. 10 sgr. Z pierwszej listy było 7 tal. 15 sgr' 
Weszło więc dotąd: 25 tal. 25 sgr. 8 '

O dalsze składki upraizamy.
Berlin, dnia 23 czerwca 1870.

Karól Forster. — Dr. S. Robiński. — Stanisław Karwowski.
ąsleniiara!. Jutro, w sobotę, dnia ż5 czerwca

Prospera biskupa; w kalendarzu słowiańskim Roz my sława 
Wschód słońca o godzinie 3 minut 47, zachód o godzinie 8 mii

Dnia 25 czerwca 1325 chrzest i zaślubienie Anny Aldony 
Kazimierzowi W. - 1447 Koronacya Kazimierza Jagiellończyka.
— 1628 pobicie Szwedów pod Kwidzynem. — 1794 bitwa pod
Siołem. *

PBZTBYU DO POSIANIA
dnia 24 czerwca.

BAZAR. Dąbski z Ludzisk, Dziembowski z Roszkowa, Sczanie- 
kwiiy Karm'na’ Łłcki 2 f osadowa, Czapski z żoną z Cere-

HOTEL DU NORD. Modlibowski z Kromolic, Wilczewski z 
Grodziska, pani Moraczewska i Mączyńska z Król. Polskiego, 
Sokolnicki z Pigłowic, Potworowski z Kr. Polskiego, Lutomski 
ze Stawu, Jaraczewski z Głuchowa.

^CIEL EUROPEJSKI. Hr. Dąmbski z Kołaczkowa, 
Mieczkowski z Kr. Polskiego.

^Książka z Leszna, Bndziszewski z

H01EL100 CZARNYM ORŁEM. Sokołowski z Niemierzyc, 
pani Grochowska z Miłosławia, Lubieński z Bndaiszewa, Urba! 
nowski z Turostowa.

Hdz^hoda^YMSKI’ ®cianiecl£* 1 Boguszyna, Sczaniecki z Mie-

IHadomości giełdowe.
Giełda poznańska, 24 czerwca.

Poznańskie stare 3'/, % listy zastawne — tal. płac. — 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne tal. 83’/, płacono. — Pozn. 
łst7i ,rentowe tai- 84’/, płac. — Pozn. 5% obligacye pow. — żąd. 

— Akcye banku prowinc. pozn. — płac. — Banknoty polskie 
77’/, taL płac. Akcye poznań. banku realno-kredytowego — taL 
Dłacono.

Żyto: wypow. — węcpli; na czerwiec 48’/,, czerw.-lip.

48%, lip-sierp. 48%, Bier-wra. — wrzesień-pażdz. 50’/,, na 
jesień 5O’/S taL

Okowita: (z beczką) wypow, — kwart, na czerwiec 
16’/,, lipiec 16’|,, sierpień 16%, wrzesień 16%„ paśdz. —list. — 
taL płac.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu.

24 czerwca 1870
•4 4«

Ul •łJu.juilsgcŁ.

28

20 6

Trał.

Pszenicy pięknó) szefl. 16 garn.
« áredniéj » ................
» pośled. • ...............

Zyta ciężkiego « ................
• lżejszego » ...............

Jęczmienia wielk. t .......................

• drobn. » ...............
Owsa » ...............
Grochu do gotow. » ...............

» na paszę » ..............
Rzepiu zimowego « ..............
Rzepiku zimowego « ..............
Rzepiu lutowego « ..............
Rzepiku lutowego « ..............
Tatarki « ..............
Perek » ..............
Masła garniec » .............
Koniczyny czerw. « ..............
Koniczyny białej « .............
Siana cent. • ..............
Słomy • . ..............
Oleju surowego ........... .......
Okowity (beczka 100 kw.) 80% 

dnia — —
dnia — —

Cłlełda berllńaUa, 23 czewca.
Usposobienie było dziś słabe.
Walory prnakte: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%,) 99 płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101% płac. Obi. pstwa (4%) 80’/, 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 115% płac.

Walory «agnuiiozne: Austr. metal. (5%, — płac. Pot. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4°/A 75’/, płacono. 
Losy kredyt, z r. 1858 91’/, płac. Losy z r. 1860 (5°/„i 80% 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 64% płaco ¡o Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
118% płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4U/O) 72 płacono 
Polsk. certif Lit. A. po 300 złp. (5%) 937, płac, dto cząstki m 
500 złp. (4%) 100 płac Polskie listy zast. 3 em. w ra. (4°/„) 71*', 
płac. Listy likw. 5o'/, płac. Włoska poż. (5°/0) 57’/, płac Ru­
muńska poż. (8%) 95 płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7’’,%) 
69’/, płac. Turecka pożyczka 50’,,—50—*', płac. Amerykańska 
pożyczka (6%) 96% płac Akore kolei żelaz. KoL mind. 131’ , 
płac Gal.-Kar. Ludwik 105’,—6'/t płacono Austr. Frauc. 2207, 
—21—20’/, płacono. V\ arsz.-wied. 59% płacoio. Banki itd Au­
striackie kredyt, mob. 154*-,—% i płac. Pozn. prowinc.
103’/, płac. Szląsk. stów. bank. (4%) 122*/, płacono. Certyf. hip. 
Hübnera (4*/,°/o) — płac. Hansem. (47,70) 94 płac. Henkel 
(47, %i — żąd. Meining. (4*/,%) — plac.

Enrs gotówki i pap. pleń. Frdr. pruskie 118% płao ldr. 
112 płac., suwerny 6. 24% płac., nap. 5. 12’/, płac., półimper. 5. 
17 płac, dolL 1. 12% płac. Złota w sztabach funt celny 463'/, 
płac. Srebra funt celny 29. 24 płac. Zagraniczne bankn. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 84% płacono. Rosyjsk. bankn. 79% płac. 
— Uyakonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w mieisen 69—81 tal. wedle jakości 
żąd.; żółta 78’/,, pstra polska 77*/, tal. płac.; 2000 funt, aa 
czerw. 7 ■>*',, czerw.-lipiec i lipiec sierp. 73—72’/,—73’/,, sierp.« 
wrzes. 73’/,—’/,—74, wrzes.-pa/dz. 74’,,-%—’/, tal płacono. 
Zyto: 2000 funt w miejscu 50-54% tal. wedle j .kości żąd ; 
na czerw. 52’|,, czerw.-lip. 52’/.,—* ,, lip.-sierp. 53—’/,, sierp.- 
wrzes. — wrzes.-paźdz. 547,-54 tal. płac Jęczmień: 1750 
funt, mały i wielki 38-48 tal. wedle jakości żąd. Owies: 
1200 fant, w miejgi u 27— 33 taL wedle jakości żąd ; mar- 
chijski 29, pomorski 29’/,—30, podpsute polskie g tunki 26 - 27 
tal. płac.; na czerw, i czerw.-lipiec 29, lipiec-gierp. 29—28%— 
29'/,tal. płacono. Groch: 2250 funt do guww. 53—59 taL, na 
paszę 48—52 tal. Rzep: 1800 fant. — tal. Rzeoik: — taL 
Olej rzepiowy: 100 fant w miejscu 14*-, taL żąd.; na czerw. 
147«, czerw-lip. 137„ lip.-sierp. 13%, tal. płac, olej In.jany: 
100 funt w miej sen 12 tal. żąd (Dej skain.: w miejscu 7*/, 
tal.; na czerw. 7’/,, czerw.-lio. 7'/, tal. Okowita: 8000% Trd- 
lesa w miejscu bez beczki 177,, tal płac.; ni czerw., czerw.- 
lipiec i lip.-sierp. 16%—%,, sierp.-wrzes. 16%—”/,, płac., 
wrzes. 17 7i, żąd., 17 tal. płac.

Cilrlda wrocławska, 24 czerwca.
Żyto: 2000 funt, niżej; na czerwiec i czer-lip. 43% 

żąd. i pł, lip.-sierp. 49, sierp-wrz. 50’/,—50—’/„ wrzesień-paźd. 
51’|,—507,—51 tal. pł. Pszenica: na e erwiec 707, taL 
żąd. Jęczmień: na czer. 45 tal. żądano. Owies: na czer­
wiec 47 tal. żąd, lipiec 47 pł. Oléj rzepiowy: stale; w miej­
scu 147, tal. żąd., na czerwiec 14’, żąd., czerwiec-lipiec 13’|„ 
pł., lip-sierp. 13’/,, tal. żąd. Okowita: slabiéj: w miejscu 
16’ , żąd., 16%, pł, na czerw, i czerw-lipiec 167, żąd., lip- 
sierp. 16% pł., sierp-wrześ. 167,, żąd.,, wrześ-paźd. 167, taL 
płacono.

poślednia 
sgr.

76- 81)
77- 82'« 
58 -591* 
44—46f S 
82 88 $ 
46—501"

Na rzecz inwalida odebrałem od Wnéj Karczewskiej 
z Grabianowa 2 taL; K.. S... z Nowegomiasta 1 tal.
____________________________________________E. Callłer.

Piękność i młodość
zachować aż do najpóiuiejszéj starości a zmarszczki twaizy, zo te 
plamy, zsskórniki, węgry oddalać, na to oryentalne mle­
ko różowe Hüttera i Spółki w Berlinie, skład u Herm. Moe- 
gelin w Poznaniu, Podgórna ulica 9, w flakonikach po 20 sgr.,

Na targu : piękna średnia

Pszenica biała
sgr.

87—91 sT
„ żółto 86 89 84

Żyto 61-62 60 .
Jęczmień 48-49 47
Owies 35-36 34
Groch 56-60 53

najlepszym i najpewniejszym jest środkiem. [4361J.

Nadesłano.
Błogo skutkująca ReTalescière du Barry. — Nadal nikt 

nie będzie już mógł powątpiewać o blogiéj skutecziości Rerale- 
scière du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar­
skich dodać mo*emy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą kuracyą Jego Swiętobliwości Papieża po uwudziestoletniém 
bezskuteczném używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 1 pca lt66. 
Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się 

* od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić chciano i odkąd wy­
łącznie prawie używa wybornéj Reralescière du Barry, która nad­
zwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, że Jego Swiętobli- 
wość przy każdym obiedzie spożywa jeden jéj talerz i nacbwalić 
się nie może błogich jéj skutków. (Korespomlencya c Gazette 
du Midi.) — W następnych chorobach przewyższa ona każdy 
inny znany środek leczący : niestrawności, obstrukcji, ostrości, kur­
czach, spazmach, zawrocie, zgadze, dyaryi, cierpieniu żołądka, 
słabości nerwów, chorobie żółci, cierpieniu wątroby, pęcherza i ne­
rek, wzdymaniu, ociężałości, biciu serca, nerwowym bólu głowy, 
głuchocie, szumu w głowie i w uszach, bólach w kaidéj części cia­
ła, suchotach płuc i kanałów oddechowych, chronicznèm zapale­
niu i ropieniu żołądka, cierpieniach z kamienia wynikłych, he­
moroidach, wyrzutach zaskórnych, szkorbucie, febrze, skrofułach, 
suchotach, puchliniewodtiéj, reumatyzmie, mdłościach, womit&ch,na­
wet w czasie brzemienności, usposobieniu smatnêm, spleen, ogôlnéj 
s abości ciała, ochromieniu członków, kaszlu, bezsenności, braku
pamięci, wycieńczeniu, melancholii, hysteryii itd. (5268)

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 sgr., 1 
fant za 1 tal. 5 sgr., 2 fanty za 1 tal. 27 sgr., 5 fant, za 4 taL 
20 sgr., 12 fant, za 9 taL 15 sgr., 24 fanty za 18 tal — Rera- 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr„ 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry; 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica, 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katharinenstrasse; w Posnanlu n Blanera; w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmann. liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gnstawa Scholtz 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u 8. A. 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztową 
lub zaliczką;



Dnia 23 bm. o godzinie 5 i po 
łudnia zasnął w Bogn śp. Wojciech 
Yawrowski w 75 r. życie swojego 
w Pakawiu, o czćm przyjaciołom 
i znajomym donosi (4357 )

pozostała Rodzina.

I Subbastacya konieczna nieruchomości do 
-----Rehilera należącej, w Łowencinie

No. 22 położonej zniesioną została.
Poznań, dnia 22 czerwca 1870. 
Królewski sąd powiatowy. 

Sędzia Bubhastacyjny.
(4346)_____ Keyl.

Młody człowiek z świadectwem dojrzało-,, , ’"li fiQV IfltPFTłiłlP ’/• ? tal. (oryginał-pod|ści życzy sobie przyjąć obowiązki nau- "U"J luŁUIJJUu ne)'1/. 2 tal., ■/,, ] 
ezyelela domowego. SI S. poste reskltal. ’/31 15 sgr. rozsyłali. <2. Ozaogkl, 
Grodzisk. (4331) |Berlin, Jannowitzbriike 2. (4276)

Zaproszenie do prenumeraty i anonsowania:

Berlińska uL No. 29 jest I. piętro do wy­
najęcia od 1 października. [45631

W konkursie do majstku kupca Lndwlka 
d J- LSwinsthn w Poznaniu został celem róz­
gę prawy j,ko też i uchwały co uo akordu ter-

min na
“ ilzleft 30 ezerwfa rb. przed po- 
O* ludiileiu o <«<lz. 11

, en przed niżćj podpisanym komisarzem w bu- 
J)(dynku sądowym pod No. 13 wyznaczony.

Mających Udział uwiadomią się o tćm 
” z tćm nadmienieniem, iż wszelkie ustauo- 
w wionę pretensje konkurs iwych wierzycieli, 
ja o ile dla takowych prawa pierwszeństwa, 
0( prawa hipotecznego, prawa zastawu albo in- 
£ neg, prawa oddzielnego nie rości się, do u

działu przy uchwale co do akordu upraw- 
ifniają.
B Księgi handlowe, bilans wraz z inwenturą 
pijaku też i raport piśmienny zarządcy co do 

■ . natury i cbarakteiu konkursu zdany, leżą 
r. w biurze naszćm No. XI dla mających udział 
PI do przejrzenia
W! _ '
fli 
m 
zt

Admln. Dzień. Pozn.
przyjmuje przedpłatę w ilości

2(1 SgT.
na dzieło p. n.

Gdy się było młodym.
Wspomnienia z podróży po szero­

kim świecie 
przez

J. (Gordona.
Zarzrdczyni!

porządnej familii, doskonała w swym zawo­
dzie nawet wydoskonalona w wszelkich ro­
botach i gospodarstwie i »kazać się mogąca 
chlubnemi świadectwami, życzy sobie od św. 
Jana stóaownej posady pod adresem poste re­
stante fr. Ł. J. Miłosław. (4309)

Pomyślność.
Pismo poświęcone przemysłowi. 

Wajtańszy organ do wszelkich ogłoszeń dla 
W. lis. Poznańskiego i ziem przyległych.

Wychodzi trzy razy na tydzień, zamieszczając wiadomoś i o ruchu handlowym 
i fabrycznym w świecie, o kierunku i potrzebach w przemyśle naszym, o najnowszych 
wynalazkach i odkryciach, życiorysy ludzi odznaczających się na polu przemysłu, kro 
nikę miejscową i zamiejscową, programy teatru poi., od 1 zaś lipca zawierać będzie 
w miarę powiększenia s ę abonamentu, dodatki z wiadomościami handlowemi z targów 
bliższych i dalszych, doniesieniami cen i kursów itd. Część lnseratowa służy do ob­
wieszczeń kupieckich, fabrycznych, gospodarczych, dotyczących posad, służby, mieszkań 
i wszelkich przygodnych. Przedpłata kwartalna do 1 października r. b. wynosi 12% 
sgr. w miejscu z przyniesieniem, na pocztach 12’/,. — Inseraty po 9 fen. ód wiersza 
drobnego, przy większych anonsach po 6 fen. — Listy uprasza się adresować franko 
do Ekspedycyi lub Redakcyi „Pomyślności“, plac Wilhelmowski No. 16.

Marcelli Kamieński,
redaktor.

Poznań, 14 czerwca 1870. [4314].
Mrdlewskl «ąd powiatowy.

Wydział I.
Komisarz konkursu

feaebler.

Wszystkich dotychczasowych 
zg członków Tow. interesów moral- 
tonych narodowości polskićj w Ino- 
Jłe wrocławskim powiecie zamieszka­
nych, oraz tych, którzy do tego 
r Towarzystwa przystąpić pragną, 
di zapraszam na zebranie do Ino- 
Z( Wrocławia w dniu 23* Czer- 
diwca na godzinę 12, w którym to

Gospodyni z dobremi świadectwami po­
szukuje miejsca od św. Jaaa r. b. Zna się 
na gospodarstwie, prania, prasowaniu i go­
towaniu. Poznań, mieszkanie na Grobli 3.

__________________[4358]____________
Chłopca do posługi handlowćj poszu­

kuje [4859J
F*. Bogusławski.

Mleozkanla składające się z 3,5, lub 
tćż 8 pokoi są za przystępną cenę od 1 
października do wynajęcia przy ulicy Pie­
kary No 13 B. za Odeum. (.4249)

Z duiem 1 października r. b. jest 
do wynajęcia w domu przy ulicy 
Półwiejskićj No. 2 narożni kram, 
w domu znś przy ulicy Wrocław­
skiej No. 20 na I piętrze mieszka­
nie, składające się z 5 pokoi.

I
1

Przedpłata na dziennik

Kraj
przesyłką pocztową w państwie austryackićm:

rocznie 24 złr., półrocznie 12 złr., kwartalnie 6 złr., miesięcznie 
2 zł. 25 c.

Prenumerata za granicą, którą przyjmują wszystkie urzędy pocztowe, 
wynosi: rocznie: kwartalnie: miesięcznie:
do Prus i Niemiec tal. 17 sgr." 2, 
do Francyi i Anglii fr. 108,
do Belgii, Włoch i Szwajcaryi fr. 80,

„Kraj
tal. 4 sgr. 

fr. 27, 
fr. 20,
■ <«

8, tal 1 sgr. 
fr. 10, 
fr. 7.

16,

czasie w hotelu Rehfelda zebra­
nie powyższe się odbędzie. (4352)
____Alf. Moszczeński.

F- Walne zebranie członków To-
1 warzystwa naukowej 

pomocy powiatu Odo-
[I janowskiego odbędzie się 

w Ostrowie na sali hotelu 
pod Białym Orłem w ponie­
działek, d. 23* czerwca

Panie, chcące się wyuczyć robienia kwia­
tów niecbai się zgłoszą na Podgórną ulicę 
8 na parter. |4353J

i
CS

3 r. 
u na
Et:

b. o godzinie 4 po południu, 
które zaprasza (4345)

Komitet.
„N. Niemojowski, F. Jagielski, 
ti przewodniczący. kasyer.
p. Fr. W. Wawrowski,

sekretarz.
J. Lipski. X, Sternad.

i: Dnia 88 czerwca odbędzie się 
y,w Poznaniu w Bazarze: „Ze- 
y branie Towarzystwa ku 
n podniesieniu chowu o- 
(wicc.tŁ

Juliusz Sypniewski,
!l (4169) sekretarz Towarzystwa.

| Dnia 6 lipca |
rozpoczyna S'ę pierwsza klasa 

"król, pruskiej 142 loteryi paestw 
Do niéj sprzedaj« i rozsyła losy:

*/. V, ’/, %
19 tal. 9><, tal. 43/, tal. 2’Z„ tal. 

Vio V31 >/.,
1’/, tal. 25 sgr. 10 sgr. 

wszystko na drukowanych asygnacy- 
ach udziałowych, za awansem po­
cztowym lub przesłaniem pieniędzy 
handel papierów krajowych (3482)

Maksa Meyera
Berlin, Leipziger Strasse No. 94. 

Ani hamburgskiéj, ani brunświckiój, 
ani saskiéj loteryi porównać nie mo­
żna Z pruską, która co do śre­
dnich uyttrunyeh po 1000 i 500 

a talarów w liczbę trzy razy większą
i w wygrane główne Jak ża- n 
dna inna Jest zaopatrzona.

i

I

wychodzi w Krakowie i zawiera: I. Dział polityczny. |II. Korespondencye 
z wszystkich stolic Polski i zagranicy. III. Sprawy powiatów i miast. IV 

¡Dział ekonomiczny (gospodarstwo, handel, przemysł, finanse). V. Wiado­
mości z literatury 1 sztuki. VI. Kronikę potoczną i rozmaitości. VII. Co­
dzienne własne telegramy. VIII. Mwa stole IcIJe- 
tony, powieści najcelniejszych autorów, pamiętniki, tygodniki, Ina 
mo reski, recenzye itd.

Kąpiele żołowe Jod i Brom zawier.
KonigsdoriI-Jastrzęb < Gómym sziąSkU,

" ” " • (4349)

Regestra gospodarskie i książki kontowe
| Yma w wielkim wyborze; druki i litografie .przyjmuje i wykonuje spie­

sznie i tanio handel

[4562]
Antoniego Ilose w Poznaniu

w Bazarze.

Brunśnirklrli 80 talaroiwyeli 
łowów w tej seryi wyciągniętych, na które 
paść musi jedna z wygranych tal. 20,000, 
5,000, 2,000, 600 itd., ma kilka do dy 
spożyty i handel papierów państwowych

Hugona Sr blin emanu, 
(4347) w Szczecinie.

Polecając łaskawym względom publiczności polskiej mój

Hôtel de la Paix
w Berlinie pod Lipami 43, (2545)

ręczę z mój strony za dobrą kuchnią, wszelkie wygody i przystępneceny «I. Oeiiols.

A u l<r j a.
W poniedziałek, dnia 27 i w środę dnia 

29 bm. s rzedawać będę publicznie najwię- 
cój dającemu za natychmiastową zapłatę 
w gotówce rano od 9 godziny przy Starym 
Rynku No. 59 należące dotąd do masy kon­
kursowej Emila ńronsohnt zapasy towarów 
białych jako to: (4348)

firanki, tiule, hafty, wstą­
żki, szlł,ise, pióra, kniaty, 
kapelusze, czepki negliżo­
we, atlasy, tafty, materye 
na kapelusze, rękawki, ak­
samit 1 wstążki aksamitne.

_______Itrniige, komisarz aukcyjny.

Tapety i kobierce
poleca po jak najtańszych cenach

Juliusz Borek
przy Rynku 94. (4354)

Poszukuje się leśniczego obeznanego z
sztucznemi obsiewami i go3podars wem le- 
śnem. Pensja 200 rnbli i tmtiema od sprze­
daży ' irca' 50 tai. Dom porządny mieszkal­
ny i 12 mórg, polskich gruntu. (Zgłoszenie 
się osobiste lub listownie frauko. Adres

Wny Fidler
w Sokolnikach pod Wieruszowem

w Królestwie Polskióm (.4325)

Kządzca gospodarczy,
żonaty młodv, teoretycznie i pra­
ktycznie wykształcony, z chlu­
bnemi rekomendacyami, poszu­
kuje od ś. Jana umieszczenia. 
Bliższa wiadomość u panów
J. Stefańskiego i Sp.

w Poznaniu. (.4343)

Świeże tłuste 
gdańskie iliinilry
otrzymali

W.F.McycriSp.,
[4564] Wilhelmowski plac 2.

Wędzone flądry tłuste
— wielkie węgorze nadziewane — świeże 

fasyany morskie —
=iywe wielkie raki=
raki do zup — rozsyła akuratnie za a-

” IBrunzcna
handel ryb morskńh w Gdańsku.

?i i wszelkie clerplo- 
1 nla nerwowe ustę- 

I || pują wjednéj chwi- 
LJU1U ¡i po użyciu pigułek 

antlnewralgljnych doktora CR0N1ER. 
Skład w Paryżu w aptece p. Levasseur,
rue de la Monnaie Î9; w Poznaniu w apte- 
C3 p. Dra. Nlttnkiewiezn. [3701]

Ajrmuuuu, SB, B««wrrA*T m Szbast«k>l 
w Famtíw.

Jcsl to
llaivy <b aaireU, 
TWÀRDXKNIOM, 
mom, fótci. ruw
p ri—«w

ooeaionj trodak __
CZTBTO KOÍLINNT, fńjjwur il I- 1A-|

NKWIUU.-I
nUwwofej pwav

C-ti«'« •• BfesavotMf ■katwtDoki I
------- LkPALINlU USZU, ZAMULÏMIU I

fotąDŁS, MIORKNOk, ASTMIŁ KATAROM, I 
--------------1, ao»ćcowi I roüAOK-- ’1

S

LISZAJOM, OOSCCOWI I K»A
Za—r tpih pipSafc «aj» M, atntaM w »ara I 

1 —araraaaał» i mnnnu» smowu.

■HmyiBaaS» r---- ' - -
tamta, j»Mfl 
Ja, StaŚmta.

Dooad mn» •» asiss w ultaita: a. a. 
riaira Miaaaaa I Baaamtaa; w grata—ta 
- .jHitaob ». Bnaaaa Miortosnaa I Ra- 
ona; w ruuali.i a(Mkuk a. >. Dt. Maa- 
aaawicu I Iuiiu j - JrataaA w aptaoa a. 
run-: w Anuawta - apaaa ». fcjumu. 
We Lwowie: ujp. Zygmunta BrooRera 
aptekarza. ____ [63571 I

Członków komitetu teatralnego-®®
M pp. Stan. Chłapowskiego, Leona C-arlińskiego, Ign. Grabowskiego, Ant. Kslksteina, Stef. 
1 hr. Kwileckiego, dr. Karola Libelta, Miecz. Łyskowskiego, Władysława Łąckiego, dr.

Teofila Matei kiego, Sew. br. Mit Ryńskiego, Bolesława Potockiego, Ant. Raczyńskiego, 
‘ Augusta księcia Sułkowskiego, Konstantego Scz.anieckiego, Wlad. Taczanowskiego, Zbig. 

hr. Węsierskiego-Kwileckiego i dr Zielewicza
1 zapraszamy

na posiedzenie plenarne,
fc mające się odbyć dnia 29 bm., w środę o godzinie 6 wie­

czorem na małćj salce hazarowćj,
i celem rozstrzygnięcia w kweatyi wydzierżawienia tutejszego teatru 
[ miejskiego na. rok 1870,71. [432OJ.

Wydział Wykonawczy Komitetu
1 Adolf hrabia Mniński, JLeon Smithówski, A. Hrzyża- 

_newski, dr. Jarnalonski. Teodor ŻycliliiiMhi.
( Nakładem Ludwika Merzhacha W Poznaniu wyszedł 
pierwszy zeszyt:

Encyklopedii imion wliisnycli
v ** z dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatur) 
i jeografii starożytnej, średniowiecznój i nowożytnćj 

przez
Edmunda Galliera.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp. 
Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgarniach.

Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów.

PedägöglunTwojsSöwe
w Berlinie,

Srfionbauserallee JSTo. 23*,
przyjmuje młodzieńców każdego wieku, celem t rzy gotowania ich do egzaminów abitu- 
ryentskich, do służby jednorocznój, na podchorąży, h, oficerów i do marynark'.

Wszyskie żyjące języki i wyznania religijne doznają tam należytego uznania. 
Programu opiewającego cel, ducha, urzędzenie i warunki przyjęcia do zaktadu

rzeczonego dostać można w Berlinie i Poznaniu w księgarni Behra i Bocka.
Berlin, dnia 7 kwetnia 1870. [2518]

Dyrelicya.
von Onreclii <5ora.il. Dr. J. Killiscłi.

Za brylanty, perły, złoto itd.
Guttentag & Comp.,płacą nąjnyżwze ceny 

[24291] Wrocław, Rlemerielle No. 9, Wroclaw.
AWF* Na Życzenie oiohlste obejrzenie na terytoryum pruskiém.

Najtańsza okazya

dia wychodźców i podróżujących ¿o Ameryki
Szczecina wprost do Nowego Jorku

ua przepysznym miedzią okutym szybkim półn.-niem. okręcie barkowym 
„Freundschaft,“ kapitan Sclmcbhard dnia 1 lipca.

Cena podróży wraz ¡ee stołem: kajuta ©« tal., mlędzypo- 
kład 35 tal. w pr. kur., dzieci niżój 8 lat połowę, niżój 1 roku 3 tal. 

w pr. kur.
Bliższych szczegółów co do podróży i frachtu udziela

konsul C. MeSSiOg w Szczecinie, Dampfschiffs-Bollwerk 3, 
------  ’ ‘ (4120)

Znany już chlubnie
lekarski

płynny cukier że- 
iezisty

farmaceutyczno - przemysłowego zakładu 
Józ. Fur«*, aptekarza „Zum weissen 
Engel“ w Pradze *) używa się skutecznie
w braku krwi, stabośol fizycznćj, błędni­
cy, skrofułach, cierpieniach nerwowych, 
chorobach niewieścich, chorobie angtel- 
skićj, w początkach tuberkulozy, pedo- 
grze i reumatyzmie, słabości płctowćj, 
jako kuracya dostatnia w syfilis, krótko 
mówiąc we wszystkich tych chorobach, któ­
rych uleczenie polega na wzmocnieniu 
krwi 1 polepszeniu soków.

1 butelka kosztuje 25 sgr., ’/2 butelki 
12’/, sgr. (4350)
¡Ostrzega się przed pomyłkami!

konces. przedsiębiorca emigracyjny.

TRUDNE TRAWIENIE 
BÓLEiZOŁADKA

*) Tamże zapisują preparat ten następują­
ce lekarskie powagi, ces. król, profesorowie 
uniwersyteccy pp. dr. Eigeit, dr. JHulln, 
d-. Jakach, dr. Pctłcrs, dr. kawaler 
Klttershain,dr. Stelner, dr. Streng 
itd. na co specyaluie uwagę pp. lekarzy po­
zwalam sobie zwrócić.
Skład jeneralny na Niem­

cy całe
znajduje się w

Karlsruhe im

Teod. ESrugier,
Waldstrasse No. 10.

W Poznaniu u

R. Czarnikon,
Szewska ul. No. 6.

W chęci przesiedlenia bię do 
miasta, mam zamiar moją
szlachecką Żurawieniec, obej­
mującą około 2000 morgów zdro­
wej ziemi i łąk, wraz z jeziorem, 
położoną na trakcie od Jt r-ć1 ca 
do Rogowa, % mili odległą od 
szosy, z bardzo dobremi budyn­
kami, pięknemi urodzajami, wszel­
kim żywym i martwym inwenta­
rzem, pod bardzo korzystnemi wa­
runkami, a obywatelowi dającemu 
pewną rękojmią z małą zaliczką 
sprzedać. Kupujący każdego czasu 
wieś odebrać może. (4202) 
______ F. Mirosławskl.

Trawy z pozostałych jesz­
cze około 120 morgów łąk w Ko­
ko rzy nie pod Kościanem będą 
dnia 23* fo. III. od godziny 8 
rano tamże przez licytacyą sprze­
dawane. (4355)

Wieś rycerska,
»Ą mili od Bydgoszczy, mająca 
areału 2954 morgów dobrćj zie­
mi, pomiędzy temi 162 m. łąk i 
200 m. pszennćj ziemi, z dobremi 
budynkami i parkiem, cegielnią, 
znacznym pokładem torfu, przy­
noszącym rocznie 2500 tal. netto, 
jest pod korzystnemi warunkami 
do sprzedania. Zaliczka 20 do 
30,000 tal. Bliższćj wiadomości 
udzieli p. Skierecki W Byd­
goszczy. (4356)

W boru Wojuowi- 
cliiin pud Bukiem — 'A mili 
od stacyi kolei żelaznćj Opalenica 
— jest na sprzedaż znaczny zapas 
wyrobionych już dzwon i folo- 
cliów bizoslkowycli 
wszelkiego gatunku dla kołodziei 
i stolarzy. Na obstalunek przy­
sposabia się drzewo brzostkowe i 
na inne wyroby podług życzenia. 
Zgłosić się można listownie franco 
lub osobiście u podpisanego.

Buk w czerwcu 1870. (3976),
M. Czerniejewicz.

W Dom. Zg-ierzynliiM 
pod Lwówkiem będą sprzedawane 
na dniu 5 lipca wszelkie żywe
1 martwe inwentarze.

[4317]

Ogród Indowy.
W piątek, dnia 24 czerwca

Koncert,
balet — śpiew — komika itd.
Cena przy kasie 5 sgr. Bilety dzienne po 
3 sgr. w cukierniach p. R. Neugebauera.

Początek o 7 godzinie.
W sobotę, dnia 25 czerwca 

z powoda uroczystości prywatnych lokal
zamknięty.
(4357] Emil Taubiir.

Wystawa obrazów
w domu Tellnsa przy Berlińskićj ul. No. 14
co dzień otwarta od god. 

9 rano do G wlecz.
Bilety wstępne służące na jeden raz po 

5 sgr., a na cały czas wystawy z prawem 
do premii po 1 tal. (3703)

Tow. Młodych Przemysł.

COolO7*.

U lec zenit niezawodne przcz<uiycie
WINA, SYROPU i PIGUŁEK 

Z PEPSYPKY I DIASTAZY P. CHASSAING
Te trzy preparata których smak bardzo przy­

jemny s? jedyne jakie zawierają dwa czynniki 
naturalne i niezbędne do trawienia (Pepsynę i 
Diastazę). Akademja medyczna w Paryżu wydała 
o nich sąd i sprawozdanie bardzo przychylne- — 
W Pary iu, avenue Victoria, 2; w Warszawie w skła­
dach materyałówaptecznych PP. Gallego i Spiessa; 
w Poznaniu w aptece Doktora Mankiewirzą.

Ogłoszenia gospodarskie itd. 
Dom. Gł-olina pod Jaroci­

nem potrzebuje od ŚW. Jana r. b.
pisarza gospodarczego-
Osobiste przedstawienie niezbędnie 
potrzebne u \ L (4334)

Zarządu dóbr Goliny

Uwieńczona na 14 wystawach sławna
artystyczna wystawa 

fotografii na szkle
(4277) Oskara Jann 
w ogrodzie Lanibertu na Piekarach 
na wielkiej sali. 2000 widoków. Co­
dziennie otwarta rano od 10 do 9 wie­
czorem. Cena wnijścia 7| sgr. 6 bi­
letów 1 tal. Abonament 1| tal.

Sprzedaż stereoskopów -^6 
Wybór 50,000 szt. Cenniki bezpłatnie. 
HaraBRSESHmmoBaua

w Poznaniu,
■ulica Wilhelmowska 3Xo. 13, obok Bazaru, 

poleca swój zawsze w doborowe towary zaopatrzony
Skład korzeni, łakoci i owocow południowych,

oraz znaczny zapas win węgiei*skicli, szampańskich, czerwonych, francuzkich, hiszpańskich i reńskich. Karaz obok składu korzeni urządziłem wyłączny 
skład cygar i zawsze takowe w odleżałych i doborowych gatunkach po 15, 80, 85, 30, 40, 50, 60, 90 i SO talarów tysiąc polecam.

)
(4241)

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

5ora.il
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